
Nr. 242. We Lwowie, sobota dnia i września 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we L w ow ie :

'l'->;2nie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domn 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackicm cało
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

|ir7.osyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 feniguw — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarjr rocznie 8(1 
franków — kwartalnie 20 franków.

N n r o R e d a k c j j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p isó w  R e d a k c ja  n ie  zw ra c a .

N u m er  „ D z ie n n ik a "  k o s z tu je  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y .

8 i u i
Ogłoszenia przyjmują we Lwew ie:

We

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

0 A d m in is tra c ji „D ziennika Polskiego*, [dar 
Marjacki 1. f> i 7 i wsiys-tkie B iura dzienników  
we Lwowie i na prowincj;.

Wiedniu: pp. Haasenstein tc Vogier, (Otto Maasi, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rodolt 
Moosse i J. Danneherg; w Paryżu: C. Adam RS 
rue de V?.renne.

Uglaszenia przyjmuje się za opła:.ą 20 halerzy od jeanegł.
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę 

Prcwatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy ui! wyrazu Pomieszkania
1 sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  o d  w ie r s z a .

aw n n in rn u i

Od Administracji.
!!!Gzas odnowić prenumeratę!!!

Celem  u regu low an ia  nak ładu , u p r a s z a 
m y o  w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u 
m e r a t y ,  k tó re j w aru n k i pod an e  są w n a 
głów ku obok ty tu łu  dziennika.

K a żd y  p r e n u m e r a to r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ła t n ie  
tygodnik belletrystyczny p t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no
welki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ą ,
że p ren u m e ra to ro w io  „Dziennika Polskiego* 
m ogą n ab y w ać po b a r d z o  z n iż o n e j  c e 
n ie  tygodn iow e p ism o dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające w ielkie tab lice krojów  oraz dodatki 
pow ieściow e.

P re n u m era ta  „B luszczu* dla p re n u m e ra to 
rów  „D ziennika Polskiego “ w ynosi k w a r t a l n i e  

dla prow incji 4  k o r o n y  8 0  h ., 
we L w ow ie 3  k o ro n y .

Przeciw obstrukcji.
L w ó w  31 sierpn ia .

N a czele p rask ie j „Politik  “ spotykam y uw agi 
g o dny  a r ty k u ł — p ió ra  jednego  z posłów  s ł o 
w e ń s k i c h ,  o czeni krótko i pobieżnie doniósł 
te legram  z P ra g i — w y m i e r z o n y  p r z o r  i w 
o b s t r u k c j i  c z e s k i e j .  F ak t, że p ism o podo 
bnej treści zam ieścił o rg an  staroczeski bez j a 
kichkolw iek k om en tarzy  ze sw ej s trony , s tw ie r
dza dow odnie zn a n ą  zresztą o d d aw n a okoli- 
liczność, iź m ianow ieie pow ażne i u m iarkow ane 
knla polityczne w C zechach są rów nież p r z e 
c i w  o b s t r u k c j i ,  jakkolw iek i on e  nie szczę
dziły o<ł czasu do czasu bolesnych w yrzu tów  
Kołu polskiem u i p rasie  polskiej, gdy te n aw o 
ływ ały  zradykalizow any  k lub  m łodoczeski do 
o p am ię tan ia , w in te resie  nietylko całego p a ń 
stw a, ale Czech sam ych. Czy rzeczow y i spo 
ko jny  artyku ł słow eńskiego posła p r z e k o n a  
ob siru k c jo n is tó w  czeskich o zabójczej szkodli
w ości je j b ron i (jeżeli w g runcie  rzeczy isto tn ie  
p o trze b a  jeszcze ich p rzekonyw ać), m ożna bardzo  
p o w ą tp ie w a ć ; zaw sze on je d n ak  spow oduje 
w ielu pom iędzy n im i do ch łodnej refleksji, zawsze 
i w  łonie n aro d u  czeskiego zn a jd a  słow a roz
w agi bodaj nielicznych słuchaczy  i pew ne po- 
* '^ o t rz e ź w ie n ie  um ysłów  tu i ów dzie n as tąp i.

. ^  raca ją c  do będącego  w m ow ie a rty k u łu , 
m usim y  p rzedew szystk iem  zaznaczyć, że kubek 
w kubek tak ie  sam e a rg u m e n ty  p rzeciw  o b s tru 
kcji, słyszeli Czesi —  i p ry w a tn ie  i pub liczn ie— 
od  sprzym ierzeńców  P o laków  aż do sy ta . T o  
co S łow eńcy  dzisiaj w  dzienniku  p rask im  p iszą’ 
je s t  te ż  od początku do końca tylko przeróbką’ 
niezliczonej ilości artyku łów , k tó re  na ten  te m a t 
w p ras ie  polskiej, Czechom  szczerze życzliwej, 
o d  10 m iesięcy się po jaw iały . Z resztą p o s łu ch a j
m y go na chwilę.

P oseł ów , k tó i r  w ystępu je  wcale w yraźnie 
w im ien iu  w szystkich sw oich kolego w -ro d ik ó  w 
przeciw  ta m o w an iu  działalności p a rla m en tu  przez 
Czechów , zaczyna od s tw ierdzen ia , że S łow eńcy 
byli zaw sze przeciw nikam i obstrukcji, z k tó re j
kolw iek s tro n y  o n a  pochodziła i zaw sze je j p rze 
c iw nikam i po zo stan ą , ho dla nich ra d a  p ań s tw a  
Jes t jedynem  „forum *, przed k tó rem  m ogą b ro - 
n 'ć  sku teczn ie p raw  swego n aro d u . T ylko b o 

gaty  i po tężny  n aró d , m oże sobie pozw olić na 
tak i zbytek, jak im  je s t o b s tru k c ja ; naró d  m ały 
i ubogi op łaca  go w łasn ą  krw ią. Istn ien ie  p a r 
lam en tu  je s t dla S łow eńców  kw estją  życia. N aj
k ró tsza  ferja  p a r la m e n ta rn a  po w strzy m u je  rozw ój 
n a ro d u  słow eńskiego i um n ie jsza  osiągnięte zdo
bycze. D latego  S łow eńcy n iety lko nie przyłączą 
się do obstrukcji, ale n ad to  zwalczać ją  będą, 
z k tórejko lw iek  po jaw i się strony . Czesi - z re
sz tą  słusznie — uw ażali się za pokrzyw dzonycli 
i dom agali się zadośćuczynienia. W zięli je  sobie 
sam i, d op row adza jąc  do  XVI sesji ra d y  p ań s tw a .

T eraz  lew ica czeka z niecierpliw ością tylko 
na to , ab y  Czesi wszczęli znow u o b stru k c ję ; 
p a r la m e n t będzie rozw iązany , a n as tan ie  długa 
era  b ez p a rla m e n ta rn a , podczas k tó rej m a być 
p rzygo tow anym  przy  pom ocy niem ieckiej b iu ro 
kracji te re n  dla now ej epoki sam ow ładztw a. 
Czesi zatem  nie m ogą w yrządzić większej przy
krości, jak  zaprzestać  obstrukcji i rozpocząć 
o strą , a le  rzeczow ą opozycję. W raz  z 58  posłam i 
zw iązku p raw icy  tw orzyliby grupę 120 posłów , 
złożoną z h arm o n ijn y ch  czynników , znacznie 
więcej w pływ ow ą, niż d aw n a p raw ica. P o n ie 
w aż lew ica niczego się tak nie boi, jak  w skrze
szen ia  praw icy , grozi rządow i, iż przejdzie do 
obstru k cji, skoro  d aw n a  p raw ica pow stan ie  na 
now o, a n aw e t zobow iązała rząd  do dan ia  g w a
ranc ji, że do tego nie dopuści. R /.ąd przy  n a j
lepszych chęciach nic m ógłby dąć Czechom  ża
dnych  koncesyj. D ia Czechów , — pisze poseł sło
w eński, — istn ie je  je d n o  tylko zadośćuczynienie, 
a jest nieiii zburzen ie  Gcmeinbiirgscha/t n iem ie
ckiej, k tó re j ofiarą s ta ły  się rozporządzen ia  ję 
zykowe. Siła lewicy op iera  się tylko na negacji. 
W ejdźm y na drogę p racy  pozytyw nej, a Gemeiri- 
biirgschaft i tak  ju ż  luźna, ro zp ad n ie  się na a to 
my. G dyby Czesi dopuścili byli do uchw alen ia 
§. 50  i 00  ust. p rzem ysłow ej, p rzekonaliby  się, 
ze tak je st. D opiero  rozbicie Gemcinlilrgschaft, 
sto jącej pod  w pływ em  kliki S ch ó n ere ra , otw orzy 
drogę do po rozum ien ia  m iędzy naro d am i, a w te
dy będzie m ogła być m ow a o san ac ji p a r la 
m en tu . T ak ie  zadośćuczynienie je s t ciiyba do- 
sta tecznem  i w ystarczająeem  dla Czechów*.

Fiasco „narodowych" demokratów.
P odaliśm y  już z a p a try w an ia  całej rozum nej 

p rasy  galicyjskiej na n ieudały  zjazd „d em o k ra
tó w * , a raczej tow arzystw a wzajemnych u b ez
pieczeń m an d a tó w  d la kilku m enerów  byłego 
k lubu  lewicy se jm o w ej: obecn ie  w y p ad a  nam
jeszcze przytoczyć głos pow ażnej p rasy  w arsza 
w skiej, k tó ra , acz n iem a zupełn ie należytej z n a 
jom ości zakulisow ych in try g  w naszych poli
tycznych s tosunkach , to  przecież um ie rozróżnić 
b lagę od praw dy  i jakkolw iek co do n iek tó rych  
szczegółów  nie m ożem y się zgodzić z rozum ow a'" 
n iem  w arszaw skich  o rganów , m im oto zasługuje 

i ono na uw agę. O to co pisze n. p. „G azeta 
Polska*  :

„Zjazd delegatów  dem okratycznych w e L w o
wie n aro b ił w ielkiej w rzaw y w Galicji. I nie 
dziw. Miał on  oznaczać początek  now ej epoki 
w dziejach k ra ju , m iał zjednoczyć w szystkie 
g rupy  postępow e do w spólnej pracy, do walki 
z p an u jąc cm  stro n n ic tw em  konserw atyw nem , 
do n ap ra w ia n ia  błędów , popełn ionych  vv o s ta 
tn ich  40  la tac h  i w ytw orzenia stosunków  no
wych a zdrow ych.

P rzejrzaw szy  jed n ak  szczegółowe sp ra w o 
zdan ia  z przeb iegu  o b rad  i głosy p rasy  dem o
kratycznej, trzeba  przyznać, źe naro b io n o  w ła
ściw ie... wiele hałasu  o nic. Na zjazd staw ili 
się rzeczyw iście delegaci wszystkich stronn ictw  
lewicy, a  faktu  tego n ie osłabia okoliczność, ze 
liczba uczestn ików  nie była w ie lk a ; o b rad y  to- 
czyły się spoko jn ie  i uchw alono  bardzo szcze
gółow y i p iękny  p rog ram , na którego p o d sta
w ie m ożnaby  n ap raw ić  n iejedno w stosunkach  
krajow ych . Ale p ro g ram  ten  stoi tylko na p a 
pierze, bo i ko n cen trac ja  stronn ic tw  d em okra
tycznych — k tó ra  była właściwym  celem zja
zdu — n as tąp iła  też tylko na p a p i e r y  W y
starczy  zajrzeć do najpoczytniejszego z organów  
lewicy, „S łow a Polskiego*, aby  przekonać się 
o tern.

„Słow o Polskie* nie jest zadow olone, ani 
z przebiegu i w yniku o b rad , an i z u ch w a lo n e
go p rog ram u* . W  tern m iejscu przy tacza „G a
zeta polska* poszczególne ustępy  z klasycznego 
a rtyku łu , w k tó rym  „Słowo Polskie* "stanęło 
w oczyw istej sprzeczności z p ro g ram em  sw ych 
w łasnych m enerów , przytacza u stęp  . o sojuszu 
z R u sin am i i tak m ów i:

„Z arzutów  tak ich  je s t w „S łow ie Polskiem * 
znacznie w ięcej, ale przytoczone w ystarczą do 
stw ie rdzen ia  faktu, że najpoczytniejszy  o rgan  
dem okra tyczny  G alicji je s t  w wysokim  stopn iu  
n iezadow olony  z przeb iegu  i w yniku o b rad  i 
za jm uje  stan o w isk o  w ręcz opozycyjne do uchw ał 
zjazdu. Z jazd dow iódł, ż o n ie  p o ao h n a  z jedno
czyć do w spólnej i zgodnej p raey  wszystkich 
g rup  postępow ych, że um iarkow ane nie chcą 
posunąć się więcej n a  lewo, an i też zaw ierać 
zw iązków  ściślejszych z grupam i, k tórych  pracę 
większa część spo łeczeństw a uw aża wręcz za 
szkodliw ą, zw łaszcza z dem okracją  społeczną i 
sto jałow szczykam i, dopóki na ich czele stoi 
„ksiądz redak to r*  ; g ru p y  radykalne zaś nie chcą 
dla w spólnego celu skreślić ani jo ty  ze swoich 
p rog ram ów  politycznych*

K onsta tu jąc  w końcu zupełne n ieudan ie  sie 
kom edji „narodow o-dem okra tyczno j* . inscenizo
w anej przez tró jk ę : R on ianow iez-R u luw sk i-L e- 
wicki, tem i słow y kończy „Gazeta Polska* sw e na 
zjazd z a p a try w a n ia :

„Zdaw ało się na chwilę, że w tern w ezw a
niu do zjednoczenia się s tronn ic tw  dein o k u ily - 
ezriych był wielki poryw  idealny, gorące p r a r 
gn ien ie dobra  pow szechnego. Była tu  om yłka. 
P ragn ien iem  lem  były ożyw ione tylko lepsze 
jednostk i z obozu um iarkow nnego , ale od łam y 
sk ra jn e  lewicy nie m yślą pośw ięcać sw oich 
s tronn ic tw , a często dziw acznych p ro g ram ó w  dla 
rzetelnej p racy  i n ap ra w y  stosunków . D latego 
zjazd się nie udał i zw oływ anie now ych nic 
m iałoby żadnego celu*.

Barbarzyńcy.
Przeczytaw szy powyższy nap is, sądziłby k to  

może, że zam ierzam y  pisać o bokserach  c h iń 
skich, kozakach lub liakatystach  1 N ie! tym  r a 
zem zam ierzam y pisać o narodzie, k tó iy  rości 
sob ie p re te n s ję  do pierw szego m iejsca w rzędzie 
ludów  cyw ilizow anych — o Ąnglji. Rzecz p ro 
sta , że zarzu ty  pasze nie odnoszą się do narodu  

j ja k o  tak iego , by łaby  to  zapew ne n iesp raw ied li
w ość; odnoszą się one przedew szyśtkiem  do 
rządu  i te j o lbrzym iej części p rasy  angielskiej, 
k tó ra  rząd  ten  w tym  kierunku  uspraw ied liw ia  
i b ron i.

Od dłuższego już czasu dochodziły wieści o 
doraźnych  w yrokach  w ydaw anych  na B ocrów , 
tudzież n a  ochotn ików  w ich szeregach w alczą
cych — m ożna było je d n ak  sądzić, że to są 
w ypadki sporadyczne . T ym czasem  doniesien ia z 
L ondynu  p rzed staw ia ją  tę rzecz w innem , p ra 
wie p o tw o rn em  świetle. O to angielski d e p a r ta 
m e n t w o jny  polecił lordowi R obertsow i, a ż e b y  
t a k  p o j e d y n c z y c h  B a e r ó w  j a k o  t e ż  
d r o b n i e j s z e  i c h  o d d z i a ł y  w r a z i e  
s c h w y t a n i a  L r  a k t o w a } n i e j  a k j e ń c ó w  
w o j e n n y c h ,  a l e  j a k o  r e b e l a n t ó w .  Jeżeli 
pochw ycony  zostan ie  oddział Boerów  w  sile 
m niejszej niż 20  ludzi, m a ją  być oni n a ty ch 
m iast staw ien i przed sąd  w ojenny, który nie 
m oże w żadnym  razie W ymierzyć kary  poniżej 
5  la t ciężkiego więzienia. G dyby im  je d n a k  udo 
w odniono , że zabili angielskiego żołnierza, m a ją  
być k a ra n i na gardle. Cel tego za rządzen ia , aż 
n azby t w id o czn y : chodzi tu  o najohydn iejsze te -  
ro ryzow anio  pa trjo tów , w alczących w ob ron ie  
ojczyzny. O dpow iednio  do tego za rządzen ia, n a 
zywa lord R o b e rts  w oficjalnych sw ych d ep e
szach pochw ycenie do niew oli poszczególnych 
Boerów  „uw ięzieniem * a  nag ły  ich n a p a d  nu 
straże  angielskie „podstępnym  m ordem * .

A żeby uw ydatn ić  o h y d n o ść  tego p o stę p o 
w an ia , dość cofnąć się do konferencji w  H a 
dze i przypom nieć, jak ie  s tan o w isk o  za ją ł w oj
skow y przedstaw iciel W . B ry tan ji Jo h n  A r -  
d a g h ,  gdy chodziło o ścisłe określenie pojęcia 
„beUifferant“ (uczestnik w ojny).

D ek laracja  b rukselska określiła ow e pojęcie 
w sposób  n as tęp u jący : W szelkie p ra w a , obo 
w iązki i u staw y  w o jenne  obow iązu ją  nietylko 
a rm je  w śeiślejszem  pojęciu, ale także milicje 
i oddziały  ochotn ików , jeżeli te  o d p o w iad a ją  
n as tęp u jący m  w aru n k o m : 1. Jeżeli n im i dow o
dzi osobistość za to  opow iedzia lna; 2. jeżeli 
m a ją  usta lony  i w idoczny znak oddziału ; 3 . je 
żeli b roń  noszą ja w n ie  i w idocznie; 4. jeżeli się 
s to su ją  do zw yczajów  w ojennych . W  kra jach , 
w których m ilicja zastęp u je  w ojsko sta łe  lub  je  
uzupełn ia , p o d p ad a  ona pod pojęcie a rm ji s ta 
łej (a r t. 9). N astęp n y  zaś, 10 a rty k u ł p o w iad a : 
„L udność n iezajętego jeszcze przez n iep rzy ja
ciela te ry to rju m , jeżeli w obec nagłego jego 
w kraczan ia , chw yta dobrow oln ie  za b roń , nie 
m ogąc się dość w cześnie zorganizow ać w m yśl 
a r t. 9 — będzie pom im o tego tra k to w a n a  jak o  
część siły zb ro jne j, jeżeli zachow a się odpow ie
dnio  do  zw yczajów  w ojennych.

S ty lizacja ta , jak  w idzim y, w cale liberalna , 
była je d n a k  na konferencji pokojow ej w  H adze 
przedm io tem  ożyw ionej dyskusji. W yw ołał ją  
delegat belgijski B e e r n a e r t ,  k tóry  zarzucił 
je j, że je s t za ciasną, że sprzeciw ia się uczuciu 
p a trjo ty czn em u . Zaznaczył on, że obrona sw ej 
ojczyzny, je s t pierw szym  i najśw iętszym  obo
wiązkiem  każdego obyw ate la , ż e  t e  r o z p a 
c z l i w e  p o r y w y  i p o w s t a n i a  n a r o d o 
we ,  t o  n a j p i ę k n i e j s z e  k a r t y  w d z i e 
j ą  c h l u d z k o ś c i .  O b ro n a  ojczyzny ze stro n y  
każdego obyw atela , je s t niety lko jego p raw em , 
ale w prost obow iązkiem . W yw ody B ecrn ae rta  
poparł żywo delegat szw ajcarsk i H u n z l i ,  a re
p rezen tan t Anglji. w sjiom niany  ju ż  je n e ra ł sir 
J o h n  A r d a g h  streszczając dyskusję, w niósł 
następu jące  uzupełn ien ie do dek laracji b rukse l
skiej :

„W  ustępach  pow yższych (a rt. 9 i 10) nie 
n a l e ż y  n i c z e g o  t ł u m a c z y ć  w t e n  s p o 
s ó b ,  j a k o  z a m i e r z a n o  w j a k i k o l w i e k  
b ą d ź  s p o s ó b  u k r ó c i ć  l u b  z a c i e ś n i ć  
p raw o  każdego, przez obce w ojska zagrożonego 
krajow ego obyw atela , spełn ien ia sw ego obow iązku, 
po legającego w użyciu wszelkich dozw olonych 
środków , ażeby staw ić najenerg iczn iejszy  p a tr jli
tyczny opó r n ieprzyjacielow i.*

Przeciw ko tej popraw ce zap ro testow ały  tylko 
R oja  i N iem cy, ale przecież delegat niem iecki 
prof. Z orn , zda jąc  sp raw ę w „D eutsch. R undsch*  
z przebiegu konferencji, n ie m ógł w nioskow i 
odm ów ić słuszności, a p rzypom inając  słvnny  
w iersz A rndta:

„Z>«s Vol steht auf,
Der Sturni brichl los ;

Wer legł die H dnde
Koch feig in  den Schoss... 

tak pow iada:
„Kiedy o najw yższe i najśw iętsze d o b ra  — 

o ojczyznę i je j w olność idzie, m ilkną ukute przy 
zielonym  sto le praw niczo form y i form ułki; ten , 
kto w o sta tn i bój za sw ą ojczyznę idzie, czerpie 
sw e p raw o  z nieba*.

T ak  więc A nglja. k tó ra  przez usta  sw ego 
rep rez en ta n ta  w czerw cu r. 1899 b ro n iła  p raw  
obyw ate la  w obec najeźdźców , dziś, w rok później, 
tra k tu je  B oerów , broniących sw ej ojczyzny, podług  
zw yczajów  w ojennych i uznanych  m ięd zy n a ro 
dow ych reguł — jako  m o rd e rc ó w !

O cywilizacjo k ram arsk a  \ - jak iem  tju jesteś  
b a rb a rz y ń s tw e m !

Konflikt rumuńsko-bułgarski.
Konflikt rum uńsko-bu łgarsk i, m im o o d g ra 

żan ia się R u m u n ji i B ułgarji, n ie  doprow adzi 
do w ybuchu , gdyż na to nie zezw olą m ocarstw a, 
m ające in te res w u trzym an iu  spokoju  i status 
ąuo na półw yspie bałkańsk im , t j .  R osja  i A u strja . 
W  spraw ie  ej donoszą z P e te rsb u rg a  ze źródeł 
urzędow ych co n a s tę p u je : Z aw ik łan iam i, jak ie
w skutek zam ordow an ia  rum uńsk iego  dzienn ika
rza M ihaileanu pow stały  m iędzy R u m u n ją  a 
B ułgarją, za jm u ją  się tu te jsze  sfery  rządow e je 
dynie o tyle, o ile m ogłyby on e  zam ącić spokój, 
panu jący  na półw yspie bałkańsk im . M orderstw o 
popełn ione w Bukareszcie, je s t w  każdym  razie 
dow odem  wielkiego przeczulenia, w jak ie  w p a

d a ją  n iek tó re  p a ń s tw a  bałkańsk ie , gdy się mów* 
o M acedonji. P rzy  w ielu  okolicznościach, a  -o- 
sta tn io  w ciągu o sta tn ieg o  roku , rząd  rosyjski 
dob itn ie  w ykazał, iż nie dopuści do tego, ażeby  
kw estja m acedońska s ta ła  się przyczyną z a b u 
rzeń n a  B ałkanie, lub też  jak ie jś  gw ałtow nej 
akcji z k tó rejko lw iekbądź strony .

W  kw estji te j rząd  rosy jsk i trzy m a się ści
śle stanow iska, zajętego w spóln ie z A u s trc -W ę 
g ram i, a m ianow icie n iedopuszczenia zm ian  
te ry to rja lnych  na B ałkanie, jak  i w sto licach  
ow ych p a ń s tw  bałkańsk ich  m usi być dobrze 
w iadom em , że R osja  w  po rozum ien iu  z A u stro - 
W ęgram i nie ścierpi tego, żeby kw estja  m ace
dońska była przyczyną zaw ik łuń , k tó reby  m ogły 
zachw iać is tn ien ie  status quo.

S p ra w a  zam o rd o w an ia  M ihaileana dala sp o 
sobność poznan ia , w jak i gw ałto w n y  .sposób  
roszczenia naro d o w e do M acedonji, p o b u d za ją  
nam iętności narodów , uzu rpu jących  sob ie p raw a  
do tej p row incji. Dziś obow iązkiem  p ań s tw  tych  
je s t uspokoić w zburzone nam iętności. P on iew aż  
n ad to  rządy tych p ań s tw  dobrze  w iedzą, że s ą 
siednie w ielkie m o c ars tw a  nie dopuszczą do ża
dnej zm iany  status guo w  M acedonji, p rze to  
w idzą, iż w  ich in te resie  leży uspoko jen ie  w zbu
rzonych um ysłów  i usunięcie przyczyny  za- 
w ikłań.

U rzędow e to  u pom nien ie  ze s tro n y  R osji, 
je s t kubłem  zim nej wody, w ylanym  n a  głow ę 
R um un ji i B uigarji i z pew nością  nie p rzem in ie 
bez echa. Oba rządy  w idząc, że żaden  z nich 
n ie m oże liczyć na p o p arc ie  R osji, i że R osja 
w sp raw ac h  bałkańsk ich  idzie so lid arn ie  z A u- 
s trją , zan iech a ją  sw ych roszczeń do  M acedonji, 
k tóre do niczego n ie d o p row adzą , w obec tak  
dobitnego  ośw iadczenia rządu  rosyjskiego. K on
flikt w ięc ru m u ń sk o -b u łg arsk i nie doprow adzi 
do w ybuchu .

“ z w y c i ę ż e n i .
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ

AKTUKA GRUSZECKIEGO

P o chw ili podn iósł się z pościeli i 7.nów  
ip a d ł z osłabienia,

— Czego trzeba  ojcu ?
— Daj mi lekarstw o.
P odał.
C hory  porusza ł się n iespoko jn ie  i usiłow ał 

wstać.
— U bierz m nie, K arolu.
— Czyż. nie lepiej ojcu w łóżku ?
— C hciałbym  pójść do kaplicy i pom odlić 

ćę p rzed  cudow nym  obrazem , m oże po raz 
>statni.

—  N ie będziesz m iał sił, ojcze, aby  iść tak 
faleko po  tak  złej nocy...

— O, ja  do tak ich  nocy jestem  przyzw y- 
;z a jo n y ; ta  była jeszcze d ob ra , bo ty byłeś przy

A le ja  chcę do kaplicy.
. Posłuszny , zaczął u b ie rać  ojca, k tóry  na 

a ’4e trzym ał się z w ielkim  wysiłkiem , lecz 
‘ ró tee o słab ł i byłby p ad ł na ziemię, gdyby 
e p od trzym ał go syn.

* Nie m o g ę ! — jęk n ął. — Idź ty , K aro 

lu i pom ódl się '/.a m n ie ; n aw et m ilsza będzie 
Bogu m odlitw a niew innego...

— D obrze, byle ojciec był spokojny.
— Ależ b ę d ę ; idź i p rzynieś mi tu  tchn ie

nie cudow ności kaplicy.
W ziął świecę, zapalił i wyszedł na ciem ny

kory tarz.
W ia tr  uciszył się nad  ranem , tylko od cza

su do czasu gdzieś zaszum iał w zaułkach b u 
dynków  klasztornych.

Na dw orze była chw ila przełom u n o cy , 
szarzało, je d n a k ż e " w kory tarzu  dolnym  było 
ciem no.

Szedł zw olna, zdjęty m im ow olną o b aw ą po 
w rażen iach  p rzeby tych  w celi.

D oszedł do schodów  w iodących na salę ry 
cerską i s tą p a ł cicho, nie chcąc budzić ech.

W tem  posłyszał gdzieś nad  sobą cichy 
skrzyp drzw i. R ozejrzał się — i w tej chwili 
p rzeciąg w ia tru  zgasił świecę.

S zukał zapałek, s to jąc  o kilka schodów  do 
sali rycerskiej.

Boczne drzw i o tw arły  się cicho i w yszedł 
ze św iecą w ręku, m rucząc pacierze, zakonnik  
w b ia łym  iiabicie, a za n im  szli inn i, każdy ze 
św iecą, z m odlitw ą na u stach  spiesząc na chó r 
kanoniczny .

Z apom nia ł zapałek  w celi, a  chcąc dostać 
się do kaplicy, ja k  to  przyrzekł ojcu, czekał dn ia .

P rzez liczne o kna  w p ad a ło  szare  św ia tło  
od północy, rozp raszając  bardzo  zw olna m roki 
nocne. N ajp ierw  zarysow ały  się k o n tu ry  zaw ie-

Rzezie w A raenji.
| Od m iesiąca już  k rążą  po E urop ie  wieści; o 
I now ych ok rucieństw ach  T urków  i K urdów  w n ie 

szczęsnej A rm en ji. B rak  kolei i te leg rafów  w ie j  
n a jd a le j na W schód w ysuniętej części inonarćŁ ji 
O ttom ańsk ie j, n iezm iern ie u tru d n ia  szybkie sp ra 
w dzenie h ijobow ych  wieści, jak ie  od  czasu do  
czasu pojedynczo  p rze d rą  się do  E uropy , m im o 
wszelkich tru d n o śc i s taw ian y ch  przez a d m in i
s trac ję  tu recką, by wszystko zdusić na m iejscu  
i za tuszow ać.

Niezawsze się to jednak udaje przebiegłym 
dygnitarzom tureckim I tak np. konsul angiel
ski w  W an ię  spraw dził, że regularne wojska t u 
reckie wycięły w pień 300 mieszkańców Ormjan 
obrządku wschodniego w e w si Spagank w o - 
kręgu S asu ń sk im . K onsul angielski przyjechał do 
zgliszcz tej w ioski po upływ ie 3 tygodni od 
sp raw io n e j tam  rzezi i zasta ł jeszcze przeszło 
100 tru p ó w  straszliw ie pokaleczonych. Żołda- 
ctw o tu reck ie  w n iesłychany  i o k ru tn y  sposób 
pastw iło  się nad  nieszczęśliw ym i.

W yw lekano z dom ów  m ężczyzn, kob ie ty  i 
s ta rców , zadaw ano  im o k ru tn e  rany , ob c in an o  
ko le jno  palce u rąk , ręce, uszy, nosy, zdzierano  
żyw cem  pasy skóry  z pleców , dom agając  się, 
ab y  ci m ęczennicy w skazyw ali, gdzie m ają  u - 
k ry tą  b roń . am unicję , zapasy  żyw ności, p ie n ią 
dze i kosztow ności.

Gdy się dowiedzieli czego chcieli, bez sk ru 
pułu  w iązano  b iedaków , w rzucano  ich do p a 
lących się dom ów  lub  też w sadzano  n a  pal, 
k tóry  ok ładano  gałęziam i, i te  podpalano . Za 
szczęśliwych uw ażali się ci, k tó rym  odrazu  p a 
lono w łeb. w ieszano albo śc inano .

N iezadow olony rząd tu reck i z odw iedzin  
S pag an k u  przez konsu la angielskiego z W a n u  i 
w icekoiisula francusk iego  z D iarbekiru  — p o d 
czas ich drogi po w ro tn e j um yślił ich sp rz ą tn ą ć  
i w ty m  celu uscenizow ał na n ich  n a p a d  roz
bójn ików . P rzestrzeżeni zaw czasu konsulow ie n a 
p ad  odparli i dzięki li ty lko tem u , dosta ła  się 
do E uropy  sp raw d zo n a  w iadom ość o strasznych  
okrucieństw ach . R a p o rty  obu  konsu lów  stw ie r
dzają , że n an o w o  p o w ta rz a ją  się w  A rm enji 
b is to rje  z roku 1894. T u rc y  na w spólkę z K ur
dam i, p a lą  kościoły i klasztory  o rm jańsk ie , —

szonych ob razów  i z ciem nego tła  w ystąp iły  
gorąco ko lory : p u rp u ro w e  płaszcze W ład y sła 
wa IV., Jan a  K azim ierza i M ichała K orybu ta . 
złote korony, berła i ja sk ra w e  s tro je  m ożnych 
panów .

Przez dwa okna od  w schodu w pad ł p ro 
m ień św itu , zaróżow ił szyby i ożyw ił obrazy 
które w lem  półśw ietle zyskiw ały na artyzmie!

Szedł do kaplicy cu d o w n ej, pogrążonej w 
cieniu, tylko przed zasłon iętym  obrazem  m igo
ta ły  p łom ien ie wielkich sreb rn y ch  lam p, a w 
górze czerw ona lam pka św ieciła jak  gw iazda, 
przed kopją obrazu  cudow nego.

W  kaplicy unosiła się w oń kadzideł i było 
ciepło od gorących p róśb  w iernych . Z chóru  
kanonicznego  do la tyw ały  szep ty  m odłów  zakon
ników , to  cichsze, to  g łośniejsze — i w szystkie 
zdaw ały  się p łynąć ku o łta rzow i M arji.

P o  chw ili zabrzm iał dzw on na znak  ro zp o 
czynającego  się n a b o ż e ń s tw a ; o tw arły  się z 
trzaskiem  drzw i wielkiego kościoła i dał się sły
szeć s tu k o t kroków  spieszących do kaplicy. Na 
chórze grom adzili się śp iew acy i m u z y k a n c i; 
uderzono  w  bębny, zabrzm ia ły  trąb y , w zniósi 
się w górę harm o n ijn y  h ym n  czci i uw ieb ien in : 

„Witaj. Królowo nielia i Matko litości,
Witaj, nadziejo nasza w smutku i żałości*...

P odn iesiono  zasłonę s r e b r n ą ,  zab łysnął 
o b raz  cudow ny, •  zgrom adzeni pobożni, sch y 
lając kornie czoła, w itali M ar je ze łzam i r a 
dości.

W chwili gdy do kaplicy w chodził ksiądz

ze m szą św iętą, syn sk ierow ał się do  celi ch o 
rego ojca, o p an o w ał go bow iem  n iespodzian ie 
wielki n iepokój, poczuł dreszcze trw ogi dziw nej, 
o garną ł go sm utek  nadzw yczajny  i przeczucie 
nieszczęścia.

Szybko przeszedł ko ry tarz, otw orzył drzw i 
celi i zobaczył ojca leżącego spokojn ie , z uśm ie
chem  na tw arzy  pożółkłej.

Zbliżył s ię ; oczy patrzy ły  na niego, ale j a 
kieś n ieruchom e; szklane. Pochw ycił rękę, — 
była z im na i skostn iała ...

P ad ł z jękiem  na ko lana, tu ląc  do siebie 
sz tyw ne ciało ojca.

Jan  N ow ak nie żył.

XXI.

Ksiądz przeor, dow iedziaw szy się o śm ierci 
starego  N ow aka, kazał poprosić  syna do za- 
k rystji i w ręczając m u zapieczętow aną kopertę  
rz e k ł:

— Ojciec p a n a  na kilka m iesięcy przed 
śm iercią , w ręczył m i sw ój te s ta m en t. W obec 
przy jazdu  p an a , czuję się w obow iązku to  pism o 
wręczyć panu .

— Pozwoli ksiądz przeor, że w jego o b e
cności odczytam  o s ta tn ią  wolę ojca — od p o 
wiedział, rozryw ając  kopertę .

C zy ta ł:
„Niech będzie pochw alony  Jezus C h ry stu s! 

.Ja, niżej podp isany  Ja n  N ow ak ze Szląska p ru 
skiego, czując się słaby  na ciele i siłach, zdro
wy jed n ak  na zm ysłach, czynię to o s ta tn ie  roz

porządzenie. M ajątek m ój cały, ruchom y i nie_ 
ruchom y, oddałem  za życia m em u synow i Ka 
ro lo w i; obecnie w kładam  na niego obow iązek, 
by  na ręce przew ielebnego księdza p rzeo ra  0 0 .  
P au lin ó w  na Jasne j G órze złożył pięć tysięey 
m arek , a z odsetek te j sum y m a być corocznie 
o d p raw ia n a  m sza św ię ta  w rocznicę m ojej 
śm ierci. N astępn ie  pięćset m arek  złoży m ój syn 
rów nież u przew ielebnego p rzeo ra  na je d n o ra 
zow ą ja łm użnę ubogim , w edług uznan ia  tegoż 
księdza przeora . Książki n ab o żn e  i Mękę P a ń 
ską. p rzy w iezo n ą  z Ziem i Ś w ięte j, p rzeznaczam  
na pam ią tkę  synow i, a resztę m oich  rzeczy d a 
ję  ubogim . P ragnę być p o chow anym  w h ab i
cie sługi kościelnego, w tru m n ie  ja k n a jsk ro m n ie j-  
szej. bez żadnego  n ag ro b k a , gdyż ehcę, ab y  p a 
m ięć ludzka o m nie zaginęła.*

N astępow ała d a ta , podp is i ad re s  syna  n a  
Szląsku.

— T e s ta m e n t dotyczy i k lasztoru  — p o 
w iedział po  p rzeczy tan iu , p o d a jąc  zakonn ikow i 
szary  arkusz  Dapieru. — R aczy  ksiądz p rzeo r 
przeczytać:

— Cóż p a n  na to ?  — spy ta ł, odczytaw szy 
rozporządzenie.

— Czek na b ank  w G liw icach i gotów kę 
pięćset m arek  dziś wręczę.

— K ondukt pogrzebow y sam  p o p ro w a d z ę — 
dodał p rzeo r uprzejm ie .

[Ciąg dalsey m  tąptf.
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n ad  m ieszkańcam i zaś ch rześc ijanam i znęca ją  się 
w ja k n a jo k ru tn ie jsz y  sposób . i

U rzędow y ra p o r t  tu reck i tak  op isu je  w y- | 
p adk i w  S p a g a n k u :

,1 6  roznó jn ikow  O rm jan  pod  w odzą zn a
nego h ersz ta  rab u sió w  A n ran ik a , zam knęło  się 
w kaplicy w  pobliżu  S p ag an k u . N a żąd an ie  , 
p o d d an ia  się, rozpoczęli strze lać do w ojska r e 
gu larnego , k tóre, by  w ziąć żyw cem  ro zb ó jn i
ków , kaplicę podpaliło . R ozbó jn icy  w ów czas 
z b ro n ią  w ręk u  chcieli się przebić przez p ie r
ścień w ojska, — w ystrze lano  ich w szakże, lub  
też  z a b ra n o  do n iew oli".

„D aily N ew s" nazyw a ten  r a p o r t  stekiem  
kłam stw .

Listy z kraju.
T a rn o p o l 29 s ie rp n ia . (Cukrownia na  

Podolu). Z iem ianie n as i z rad o śc ią  pow ita li fakt, 
iż ra d a  nadzorcza cukrow ni p rzew orsk ie j, n a  
k tó re j czele sto i energ iczny  i zaw sze p ierw szy  
tan ij gdzie chodzi o p o p arc ie  p rzem ysłu  k ra jo 
w ego, książę A ndrzej L ubom irsk i, nosi się z za- 
zam iarem  założenia cuk row n i w T a rn o p o lu . P o 
w itali go z radośc ią , gdyż cu k ro w n ia  ta k a  podnosi 
zaw sze dochód  z ziem i, k tó ry  dziś z pow odu 
konkurencji p a ń s tw  ościennych  i zam orsk ich  do
szedł już  ao  m in im u m . Myśl założenia now ej 
cu k ro w n i n a  P odo lu  zna lazła  tu  szczere p o p a r 
cie i za raz  też  zgłosiło się k ilkunastu  ziem ian, 
k tórzy  zdeklarow ali się sadzić  na p ew nej ilości 
m orgów  b u rak i: ' aby  cukrow nia  m iała m a te r ja ł 
iTo p rze ra b ian ia  n a  cukier.

Bez podobnej g w aran c ji żadna cukrow nia  
istn ieć nie m oże, bo jeżeli n ie  będzie m ia ła  do 
s ta teczn e j ilości bu rak ó w , nie m oże rozw inąć 
sw ej działalności. Z ram ien ia  cukrow ni p rzew o r
skiej m a p rzybyć do naszego p o w ia tu  ag e n t je j, 
celem pozaw ieran ia  k o n trak tó w  z obyw ate lam i, 
na dostaw ę b u rak ó w . G dy k o n trak ty  te  zo s tan ą  
pozaw ierane , rad a  nadzo rcza cukrow ni p rze w o r
skiej p rzy stąp i n a ty ch m ias t do budow y  cu k ro 
w ni, tak , że w  jesien i przyszłego roku będzie 
ona m ogła już w ejść w życie.

Z daje się, że n ie  p o trze b a  dow odzić, ile 
przyczynia się cukrow nia  do po d n ie sien ia  docho
dów  z roli, o raz ru ch u  przem ysłow ego w d ane j 
okolicy. D latego też n ie  w ątp im y , że ziem ianie 
n asi p o zaw iera ją  k o n trak ty  o d o staw ę b u raków  
z kom ite tem , za jm u jącym  się b u d o w ą cukrow ni 
i n ie  ulegną podszep tom  ag en tó w  fabryki k a r
telow ej, k tórzy  chcieliby pokrzyżow ać p lany  cu 
k row ni p rzew orsk ie j. F ab ry k ę  tlum acką zakupiła 
cu k ro w n ia  ch ro p iń sk a  — i dziś, chcąc w yciągnąć 
dla sieb ie z niej jak  najw ięksi e zyski, p rag n ę 
łaby  przeszkodzić tw orzen iu  śi, now ych cu k ro 
wni. S zaloną ag itac ję  agenci te j fabryki rozw i
nęli n a  B ukow inie, gdzie rów nież cukrow nia 
przew orska p o sta n o w iła  założyć now ą cukrow nię 
w  Źuczce.

Z iem ianie bukow ińscy  i rząd  bukow iński 
w idząc, że dążen ia  ch rop ińsk ie j fabryki cu k ru  są 
czysto n ega tyw ne i że je j chodzi tylko o s p a ra 
liżow anie akcji cukrow ni p rzew orsk ie j, ab y  nic 
m ieć now ego i groźnego  k o n k u ren ta  i ż e n ie n ia  
o n a  zam iaru  zak ładać cukrow ni, coby o d p o w ia
d a ła  o d d aw n a  żyw ionym  życzeniom  k ra ju  całego, 
poparli go rąco  akcję cukrow ni przew orsk ie j i nie 
dali się obałam ucić  agen tom  chrop ińsk im . R o l
nicy bukow ińscy  pozaw ierali k o n trak ty  o d o s ta 
wę bu raków , tak , że cuk row n ia  w Żuczee w kró
tce wejdzie w  żvcie, p o p a r ta  gorąco przez rząd 
i ro ln ików .

N asi ta rn o p o lscy  ziem ianie rów nież nie p o 
w inni u legać ew en tu a ln y m  p odszep tom  agen tów , 
lecz niech p o p rą  zam iary  fabryki p rzew orsk ie j, 
a  d o s ta n ą  cuk row nię , k tó ra  z pew nością wiele 
przyczyni się J o  podn iesien ia  dochodów  z roli 
i ru ch u  przem ysłow ego w T arn o p o lsk iem . P ię 
kny  rozw ój cuk row ni przew orsk ie j, je j energ i
czne, fachow e k ierow nictw o, d a je  zu p e łn ą  g w a
ranc ję , że i cu k row nia  ta rn o p o lsk a  pom yśln ie 
rozw ijać  się będzie.

w schód od M ukdenu, cesarz T a i-T su -K a o - 
H u an g ti w F u lingu , n a  łańcuchu  gór, k tó ry  od 
roku  1651 n azw an y  je s t T ien -G zu -S zan  i po ło
żony o dziesięć m il n a  p ó łnocny-zachód  od 
M ukdenu. C esarz  T a i-T su n g -W e n -H u a n g ti sp o 
czął w  g rob ie  obok m ałżonki sw ojej, H iao - 
T u a n , — której po tom kiem  je s t ks. T u a n , — 
w  górach  L ong-Y e-S zan . D ziew iąty  syn  cesarza 
T a i-T s in g a  był cesarzem  S zuau-C zi i je s t  on 
p ierw szym  w ładcą m andżursk im , k tó ry  znalazł 
m iejsce w iecznego spoczynku n a  praw dziw ej 
ziem i chińskiej w  Czili. On i jego  po tom kow ie 

i po ch o w an i są w części w  T ong lingu  (grobach  
w schodn ich ), o 240  k lm tr. n a  zachód  od P e- 

| k inu  pod  T so u n h o a , w  górach  G zangjneiszan 
(góry  szczęścia). N asypy  w ielkiego m u ru  osła- 

| n ia ją  bezpośredn io  g roby  cesarskie. „Groby za- 
j chodn ie" położone są  o 280  li (godzin drogi)
1 n a  po łudn io -zachód  od P ek inu  w  górach  K ong- 
j tin g  (góra w iecznego pokoju) n a  d rodze do 

P ao tin g fu .
| T u ta j chow an i są  w ładcy chińscy od roku 
i 1729. Tonglingi o b e jm u ją  ośm  wielkich gro- 
j bow ców ; tu  spoczyw ają Szuen-C zi z dw iem a 
j żonam i, cesarzow a H iao -H n e i, s łynny  cesarz 
j K ’ang-H i i jego żony, K ieu-L ong z dw iem a żo- 
! nam i, siódm y cesarz H ien -G ung  i jego  żo n y ;
! cesarz T ing-G zi, pop rzedn ik  cesarza obecnego 
| K w angsu  (1875) w raz zc „zm arłą" w  tym że 
i roku  żoną H iao-G ze. W  S ilingu, g robow cach  za- 
! chodn ich  spoczyw ają ; cesarz Y ong-C zeng w raz 
j z cesarzow ą, cesarzow a H ino-S zing , cesarz K ia- 
j K ing i cesarzow a H iao-S zu . cesarz T ao -K u an g  
j z trzem a żonam i, cesarzow a H iao -T sin g , zm arła  
; w  roku 1855, a poch o w an a uroczyście w 

r. 1857.
O bok tych grobow ców  cesarsk ich , czyli L in- 

i gów , zn a jd u ją  się jeszcze liczne inne, w k tó 
rych  pochow ane są  szczątki śm ierte ln e  odalisek 

' harem ow ych , o raz książąt i księżniczek drugiej 
linji, n iepow ołanych  do p an o w an ia . G roby te  

j nazyw ają  się Y u an ts in . W ogóle, w edług  danych  
urzędow ych, istn ieje  w  M andżurji i w  C hinach 

i 18 g robów  cesarskich , p an u jące j obecnie dy- 
I n as tji T a i-T singów .

Groby cesarskie w Cbinacb.
Gdy po uw ięzieniu posłów  w P ek in ie  w szy

scy u p rzy tom nili sob ie n a ra z  n iebezpieczeństw o, 
grożące ze stro n y  C h in , 'p o w s ta ł za m ia r  u p o ra 
n ia się szybko przez o d eb ran ie  C hińczykom  tego, 
co m a ją  najdroższego , — p o stanow iono  zn iw e
czyć g ro b j cesarskie. P on iew aż  cały chiński 
gm ach  p ań s tw o w y  zb u d o w an y  je s t na p o d sta 
w ie rodziny, a s tą d  p ań s tw o  podobne  jest do 
w ielkiej rodziny , k tórej ojcem  „syn n ie b a" , — 
cesarz. — pon iew aż za najw iększą niedolę dla 
każdego uchodzi n iem ożność o b ro n y  g ro b ó w  o j
ców , p rze to  zbu rzen ie  g robów  cesarsk ich  było 
środk iem  s trasznym , k tó ry  pognębiłby  naród  
cały. O dstąp iono  w praw dzie  od tego zam iaru , a 
ci, k tórzy  go pow zięli, n ie zdaw ali sob ie n ap e - 
w no sp raw y  z lego, czem są  ow e groby  cesa r
skie .w  p ań s tw ie  N iebieskiem .

Liczba ich jest. znaczna. P o d  N ankinom  i 
P ek inem  pokazyw ane są  cudzoziem com  w yłą
cznie g roby  dynastji Ming, z p ięknem i p ro w a- 
dzącem i do nich a le jam i i osobliw em i figuram i 
k am ien n em i p rzy  d rogach . G roby dynastji T sing  
rzadko  są  zw iedzane i op isyw ane. Dy na st ja  pa- 
n u jaca  je s t jeszcze m łoda, jakkolw iek  p ro to p la 
stę  je j w sp o m in a ją  o d d aw n a  roczniki chińskie. 
U chodzi on  za w nuka  dynastji Kiu, w ładcy ta 
tarsk iego ,. k tórego  potęgę pokonał w wieku 
X III-tym  D żingishan. T en  p ro to p la sta , N gaisin  
G ioro czyli „m ąż ze złotem  im ien iem ", był p o 
dob n o  księciem z dom u Suczeu, M andżurem  
z K in n u .

N gaisin  G ioro o trzy m ał n as tęp n ie  nazw ę 
św ią ty n i, G zao-tsou, a  po to m k am i jego  byli K ing- 
w ang , G zang-w and  i F u -w an g . P rzydom ek  W an g  
(książę) n a d a n o  im  dop iero , s to so w n ie .d o  zw y
czajów  ch ińskich , gdy ród  cały odn iósł zw ycię
stw o, w r, 1636-yrn, i uow y cesarz  uszlac-hcił 
w szystkich sw oich przodków . P o  tych W angach  
n as tąp ił cesarz T a i-T so u -K ao -H u a n g ti czyli T ie n -  
Min'ć (1 6 1 6 — 1626) lecz nie posiadał jeszcze zu 
pełnej w ładzy, a po nim T a i-tsu n g -W e n -H u a n g ts i 
(1627 — 1643) i ten  był ju ż  uznanym  cesarzem  
m andżursk im . N adał on d y n astji p rzydom ek  
T ai-T sin g  (w ielka czystość). On i jego p rzodko- 
kdw ie pochow an i są w M andżurji, lecz h y n a j-  
m niej nie w  najśw iętszem  m ieście m andżu rsk iem . 
M ukdenie, jak  pow szechnie przypuszczają .

C esarz T śe -W a n g  (czyli T a i-T su n g -W e n g -  
H uang ti) i K in g -W an g  po ch o w an i są  w g ro 
bow cach  Pongling. dziesięć mil na pó lnocny- 
w schód od H m gking. n a js ta rsze j sto licy  M an
dżurji. P rzodkow ie C zang -W anga i F u -W an g a  
spoczyw ają w g robie w T uling jing  na po łu d n io -

K R O N I K A .
Panięfójaiy o gimnazjom cieszyśskiea.

,i)jarjusz Iwowsk'
S o b o t a  1 września.
Teatr hr Skarbku „Sprzedana narzeczona" 

opera komiczna. l ’o< ząlek o godz. 7 wieczorom 
j „Panorama ra< ławicka*, na pla> n imwystawo-' 
! wy i i i . (ni ajliz U runo aż (‘o zmroku 
]   _

K ą le n .ta f s  Sobota *1) Idziego opata. Wschód 
; słońca o gody.iiii<- 5 tnimi' 23 zachód o godzinie 
i 6 minut 35.

Wiadomości osobite. Prezydent m. Lwowa 
dr Lodzi mir M a ł a c h o w s k i  przybył do Lwowa 

; i objął urzędowanie.
Pożar. Onegdaj o 3-oiej popołudniu wybuchł 

pożar w domu Antoniego Bobila pod 1. 188 przy 
ul. Zamarslynowskiej. Wezwana telefonem z rogatki 
straż pożarna lwowska zgasiła ogień w krótkim czasie.

| W biały dzień. Na placu zbożowym skra
dziono Meudlowi Sokalowi, pachciarzowi z Hodowio,

, wózek z koniem i pólkoszkiem i wszystkiemi rze- 
\ czarni, jakie się tam znajdowały, 
j Zła zabawka. Karol Kaszuba, 15-letni cliło
i pak, znalazł onegdaj spłonkę (kapslę) jaką na kolei uży- 
i wają na sygnały alarmowe do zatrzymania pociągu.

Chłopak nieświadomy, co to jest za kapsla, przy- 
ś szedlszy do domu, położył ją  na kamień i uderzył 

młotkiem. Kapsla eksplodowała i poraniła chłopaka,
I na szczęście nie bardzo niebezpiecznie, po twarzy,
: piersiach i rękach. Opatrzyła go stacja ratunkowa, 
j Przejechanie. Rębacza Jana Kowalczuka, prze-
; jechał onegdaj rano jakiś nieznany woźnica, dość 
, niebezpiecznie. Kowalczuka z raną 3 cm. długą i li- 
! cznemi obrażeniami na calem ciele, odstawiło pogo

towie stacji ratunkowej do szpitala, 
i Na cudze jabłka. Do sadu przy ul. Kocha-
i wskiego 1. 86 weszło onegdaj o godz. 9 rano kilku 
i czeladników piekarskich z pracowni p. Dudykiewicza 

i Czerwienia — i poczęło bez ceremonji zabierać 
i leżące tam owoce. Sprzeciwi! się tej gospodarce do

zorca sadu Paweł Mudryj, co tak intruzów rozgnie- 
] walo, że poczęli go bić kamieniami, które już mieli 
’ przygotowane przy sobie. Byliby może Mudryja śm ier

telnie pokaleczyli, gdyby nie pomoc sąsiada p. Jana 
: Makolondry, który napastników przepłoszył. Mudryja 
: opatrzyła stacja ratunkowa.

Także reklama. Onegdaj wieczorem areszto
wano na ulicy Karola Lu.lwika niejakiego Piotra 

. Markiewicza, który rozdawał przechodniom adresy...
, lupanaru. Odebrano od niego 33 biletów wizytowych 

z napisem: „1 września uroczyste otwarcie nowego
I lokalu przy ulicy . . . "  Na sposoby biorą się... 
j Wiec miast austrjackich. Miasta Lwów i 
i Salcburg powzięły inicjatywę w sprawie zwołania 
; wiecu miast austrjackich, rządzących się własnym 
| statutem, celem obrad nad uwolnieniem od wzrasta- 
I jącycli z każdym rokiem wydatków’ na poruozonyza- 
j kres działania. Do myśli tej przyłączyło się miasto 
j Wiener-Neustadt. Rada gminna tego miasta ucliwa 

lita na onegdajszem posiedzeniu uprosić gminę m.
! Wiednia, aby zwołała do Wiednia wiec wszystkicn 
( austrjackich miast, rządzących się własnym statutem.
I Wiecowi temu mają być przedłożona pod obrady na- 
| stępujące sprawy :
| 1) Sprawa pomocy państwowej, jako zwrot ko

sztów, wydanych przez dminę za agendy, wypływające 
z poruczonego zakresa działania,

2) zniżenie podatku czynszowego — i
3) zniesienie wydanej na podstawie § 14 noweli 

o należytościach i zniżenie opłat za przeniesienie wła
sności przy sprzedażach realności.

Ruch kąpielowy. Do Szczawmicy przybyło do 
dnia 25 sierpnia 1898 drużyn, obejmujących razem 
2825 osób.

Samobójstwo. W  Solotwinie, w pow. boho- 
rodczańskim powiesił się na strychu 13-letni Nykoła 
Kostyk. Powód samobójstwa nieznany.

Pożary. W  Bełzie wszczął się d. 24 bm. o 
godz. 2 popołudniu pożar w domu Michała Gam- 
sowa i zniszczył 9 domów wraz z zabudowaniami 
gospodarczemi. Ogólna szkoda wynosi 22 .000  koron.

W gminie Ruda, w pow. bubreckim, pastwą po
żaru padło 1 (i zagród włościańskich wraz z zapa
sami zboża. W  ogniu spaliło się prócz tego 14 sztuk 
nierogacizny i jedno cielę. Szkoda wynosi 20 .000  
koron. -- \V Porudnie w pow. jaworowskim spa
liły się dwie stodoły i komora, należące do trzech 
włościan, wraz ze znajdującymi się w tych budyn
kach plonami. Szkoda wynosi przeszło 14T>0 koron. 
Ogień wznieciły dzieci bawiące się zapałkami.

W  Krystynopolu ogień zniszczył kilkanaście domów 
żydowskich, wyrządzając szkodę na 14 .500  koron.

Zabójstwo. W  czasie bójki, która wywiązała 
się wskutek wszczętej kłótni, zabito w nocy z 19 na 
20 bm. w karczmie w Brzeźnicy pod Bochnią wło
ścianina Ludwika Drzazgę. Sprawców zabójstwa are
sztowano i odstawiono do więzienia sądu powiat, 
w Bochni.

Utopienie. Dnia 20 bm. Maksym i Marja 
Dudarowie w Turówce, udając się do sądu powia
towego w Skalacie na term in, pozostawili pod do- 

I zorem 14-letniego chłopca, swe jednoroczne dziecko.
| Chłopak nie wiele sobie robił z przyjętego na się 

obowiązku pilnowania dziecka i poszedł się bawić 
między rówieśników. Gdy powrócił, znalazł dziecko 
utopione w cebrzyku.

Otrucie grzybami. W Jurkowie, w pow. 
brzeskim, otruło się przez spożycie jadowitych grzy
bów czworo osób: Józef, Marjanna, Józefa i Agata 
Niecicwie.

Nieszczęśliwe wypadki. Dnia 22 bm. An
toni Rymarowicz, lat 56 liczący, włościanin w Trze- 
śniowie, w pow. brzozowskim, jadąc z pola na wo
zie, naładowanym snopami zboża, spadł z niego tak 
nieszczęśliwie, że w przeciągu godziny życie za
kończył.

/, Bochni donoszą: Na drodze powiatowej
między Bochnią a Wiśniczem wydarzył się w dniu 
23 bm. nieszczęśliwy wypadek. Gliaja Afentkraut 
tak nieszczęśliwie wyskoczyła z powozu, unoszonego 
przez spłoszone konie, iż upadając rozbiła sobie cza
szkę. W kilka godzin po wypadku już nie żyła.

Klejnoty monarchów. Jeden z dzienników 
paryskich wylicza klejnoty, jakie noszą z upodoba
niem różnim onarchow ie. Cesarz Wilhelm naprzy- 
kład nie rozstaje się nigdy z wąską bransoletką. 
Królowa W iktorja w ogóle nosi bardzo dużo biżu- 
le r ji; posiada ona między innemi zloty naszyjnik 
z perłami, który waży prawie trzy funty. Młoda 
królowa holenderska, Wilhelmina, nosi tylko butony 
brylantowe. Hiszpańska królowa-rejentka zmienia czę
sto sześć razy dziennie pierścionki, których posiada 
174. Zamordowany kró! Humberl nosił zawsze łań
cuszek z platyny ze szkaplerzem Król belgijski, Leo
pold, posiada ceuny zbiór starych zegarków, z któ
rych jeden należał ongi do Marji Antoniny i jest 
arcydziełem nieoszacowanej wartości. Sułtan nosi 
koszulkę z siatki złotej i srebrnej, a palce ma okryte 
pierścieniami najiozmaitszych kształtów. Książę Walji 
nosi na lewej ręce wielki djamenl.

Pod wpływem autosuggestji. O oryginal- 
nem zdarzeniu donoszą z Żytomierza, W tych dniach 
do jednego z rabinów przybyła młoda kobieta i wrę
czyła mu 1 rs. 20 kop. dla rozdania pomiędzy ubo
gich współwyznawców. Wręczeniu pieniędzy towa
rzyszyło takie opowiadanie. Niedawno zmarła matka 
owej kobiety i przed śmiercią prosiła córkę, ażeby 
ta zaraz zapłaciła dług jednemu z właścicieli skle
pów, żydowi, przy ul. Czudnowskiej. W zmartwie
niu i kłopotach pogrzebowych córka zapomniała 
o nazwisku owego kupca i nie wiedziała, komu ma 
pieniądze oddać. Pierwszej zaraz nocy po pogrzebie, 
matka ukazała jej się „we śnie" i zażądała od niej 
spel.iienia obietnicy względem oddania „ośmiu zło
tych". Przez cały dzień córka szukała po całej ul. 
Czudnowskiej wierzyciela jej nieboszczki matki, lecz 
nie znalazła go. Następnej nocy scena widzenia po
wtórzyła się. Wobec tego, za radą sąsiadów, córka, 
pragnąc spełnić wolę matki, przyniosła pieniądze 
rabinowi, dla rozdania ich ubogim.

+ L u c ja n  G ra b s k i .  U wód Wildungeii zmarł 
w 58 r. życia ś. p. Lucjan Grabsk ż Inowrocławia. 
Nieboszczyk zajmował wybitne stanowisko na Kuja
wach, był duszą rozmaitych przedsiębiorstw przemy
słowych, a przede wszystkie m gorącym patrjotą. Ś. p. 
Lucjan był ojcem p- Stefana Grabskiego, dyrektora 
filji Banku dla handlu i przemysłu we Lwowie.

W Paryżu zmarł nagle znany inżynier-elektro- 
technik śp. Bruno A b a k a n o w i c z .

Dla jednorocznych ochotników. Przepisy 
wojskowe zmienione zostały o tyle, że przyznanie 
udogodnień dla aspirantów do jednorocznej służby 
wojskowej, którzy warunkom zgłoszonym w dniu 1 
marca roku stawiennictwa przy poborze, nie mogą 
odpowiedzieć i są asenter&wani, może nastąpić do
datkowo przez komendy powiatowe uzupełniające 
tylko do 1 lipca, spóźnione, zaś tylko przez najwyż
szą instancję.

Z teatru. Z dniem 1 września przedstawienia 
rozpoczynać się będą o godzinie 7 wieczorem.

Wykaz sprzedanych realności w lipcu.
K upił: Hersch Lehm od Abrahama Lehma *j 3 real. 
Owocowa 6, za zł. 22 .822 50  ct., Karol Jasiński- 
Hajdziński od Henryki Kupczyk Murarska 6, za 
3 .000  zł., Zygmunt Lewakowski od gal. Kasy oszcz. 
Skarbkowska 36, za 20.100 zł., Emil Fischer od 
Israela Ehrenpreisa, Źródlana 11 a, za 4 .600  zł., 
Wilhelm Schmidt od Jana Bromilskiego Krzyżowa 7, 
za 25 .500  zł., Ignacy Schonwetter od Józefa N adk 
1 4 realn. Krakowska 8, za 11.200 zł., krajowy 
związek kredytowy od Karoliny Bernard Bogdanówka 
7, za 16.500 zł., Stefan i Zofia Polurejko od Szy
mona i Józefy Gofryk część real. Murarska 14, za
1.950 zł., Antonina Franz od Joanny Dobrzańskiej 
Polna 21- za 15.000 zł., Lea Kiinzler od Hindy 
Gottlieb '/, realn.| Piekarska 23, za 12.000 zł., ks. 
Jan Golczewski od Anieli Hirschbeig i Jadwigi Gze- 
źowskicj l /t część real. Pańska 12, za 10.700. zł., 
Gharlotta Cukier, od Leszka Cu ki era ’ 4 cz Zygmun- 
towska 13 i ‘/4 cz- Zygmuntowska 15 za 5 .000  zł., 
Minka Roth od Abrahama Goltlieba realn. P ie
karska 23, za 10.600 zł.

Ćwiczenia gimnastyczne. W  Stryju odbę
dą się dnia 2-go, a w razie niepogody 8-go wrze
śnia na ogólne żądanie, powtórne publiczne ćwicze
nia gimnastyczne na boisku „Sokola" z odnowio
nym programem w połączeniu z produkcjami chóru 
akademickiego i koncertem muzyki kolejowej.

Czy lak być powinno? Z Podbuża donosi 
nam nasz korespondent: W  ludowej szkole w Pod- 
bużu udziela nauki szycia za wynagrodzeniem 20 
koron miesięcznie, żydówka H. B. Dzieje się to już 
od kilku lat, pomimo, że jest tu kilka pań katoli
czek, którebj nauki chętnie udzielały, a które pod 
względem wykształcenia fachowego daleko wyżej 
stoją. Rada szkolna miejscowa bardzo o tern do
brze wie.

W Podbużu jest 2 księży i jeden nauczyciel, 
mimo to kilku z inteligencji o p ł a c a  ż y d a ,  k t ó r y  
u c z y  d z i e c i  r e l i g j i  eh  r z e ś c j  ań sk i ej .  BWem 
raz świadkiem, jak żyd len uczył córeczkę pewnego 
pana pacierza.

Jeżeli ci panowie będą dalej pozwalać, aby żyd 
p'-ócz innych przedmiotów, także i nauki religji dzie
ciom rzymsko-katolickiego wyznania udzielał, poda
my do publicznej wiadomości imiona i nazwiska 
tych „liberalnych" panów.

Silna ulewa spowodowała przerwanie linji 
kolejowej między Stryjem a Drohobyczem. Pociąg

spóźnił się o godzinę. Połączenie kolejowe między 
Chyrowem a Przemyślem zerwane. Setki pasażerów 
musiały nocować na dworcu w Drohobyczu.

Tyfus brzuszny grasuje w Podgórzu pod 
Krakowem. W  jednym z domów przy ulicy Kalwa- 
ryjskiej zachorowało kilka osób.

Śmierć od pioruna. Dnia 21 bm. zabił pio
run w polu w Skotnicach, w pow. podgórskim, 20 
letnią wieśniaczkę, Marjannę Rownialkę.

Nowe uzbrojenie artylerji polnej. Kwe- 
stja nowego uzbrojenia austrjackiej artylerji polnej, 
została, o ile rozchodzi się o wybór materjału do 
dział, definitywnie rozstrzygniętą. Rury nowych arm at 
— będą — jak donosi Danzera „Armee Zeitung" 
lane ze stali. Zdaje się, że próby lania arm at z ule
pszonego bronzu stalowego — o czem wspomniał 
był w delegacjach minister wojny — nie wydały 
dodatniego rezultatu, tak, że 'w obec nowych wymo
gów, dotyczących szybkostrzelności, musiano się zgo
dzić, tak jak w Niemczech, na stal laną. Tylko, że 
gdy w Niemczech mają armaty kaliber 7 5 centim ., 
to austrjackie mieć będą kaliber 7 centimetrowy.

Odważna pływaczka. W iedeńska pływaczka 
popisowa, pani W alpurga Joanescu, która niedawno 
tem u przepłynęła przestrzeń między W iedniem 
a Preszburgiem (61 kim.) w 7 godzinach, zaś prze
strzeń ze Stein do W iednia (77 kim.) w 8 godzi
nach, udała się do Francji, aby popróbować prze
płynąć kanał La Manche pomiędzy Dover a Calais. 
Obecnie pojechała p. Joanescu do Calais, aby czekać 
na pomyślny stan morza na kanale, od czego głó
wnie jej podióż by zależała. W pływaniu towarzy
szyłaby ■ jej łódź, której załoga miałaby za zadanie 
ją  kontrolować. Pani Joanescu powiada, że dopiero 
po 2 godzinnem pływaniu wchodzi we właściwe 
tempo i twierdzi, że płynąc, nie czuje żadnego znu
żenia.

Pożar. W  nocy z dnia 28 na 29 sierpnia 
spalił się w Demyczu, obok Zabłotowa, folwark 
dzierżawcy Leiby Tillingera. Pastwą ognia padła ca
ła tegoroczna krescencja, ułożona w 9 stert żyta i 
pszenicy. Budynki uratowano. Zachodzi podejrzenie, 
iż ogień był podłożony.

Koniec „Dessauczyków". Z Warszawy pi
szą, że wobec bliskiego już upływu kontraktu z m a
gistratem co do oświetlenia Warszawy gazem, oraz 
projektowanej zamiany gazu na światło elektryczne, 
Towarzystwo dessauskie stara się o wyszukanie 
zbytu po za granicami miasta. W  tym celu Towa
rzystwo zwróciło się z propozycją urządzenia światła 
gazowego do urzędów g m in : Czyste, Wola, Moko
tów i Sielce.

Smutna kronika. Z Warszawy donoszą, że 
lubelska dyrekcja szczegółowa Towarzystwa kred. 
ziem. wystawiła na pierwszą sprzedaż przymusową 
w r. b. 66 dóbr w gub. lubelskiej.

Ogromny pożar. 7, Kijowa donoszą z daty 
27 sierpnia, że tam dnia 26 około godziny 1 '/, 
popo l, w chwili, kiedy rozpalone do żaru w upalny 
dzień sierpniowy słońce doszło do zenitu, wszczął 
się pożar w posesji 1. 18 przy ul. Policyjnej, wsku
tek zapalenia się podłogi w drewnianym korytarzu, 
od żarzącego się węgla, który wypadł z nastawianego 
samowaru. Podłoga zaczęła się tlić, płomień podnie
cany silnym wiatrem, szerząc się gwałtownie, prze
szedł na inne budynki drewniane. Szalejący żywioł 
przybierał coraz większe rozmiary i wkrótce płomie
nie ogarnęły sąsiednią posesję. Ogień był tak wielki, 
iż na przeciwległej stronie ulicy stać już nie było 
można. Wszelkie usiłowania straży ogniowych były 
bezowocne. Ogień przerzucił się ul. Kuznieczną, dym 
i płomienie buchały tu odrazu w 3 posesjach. Mo
rze ognia rozlało się i na cztere posesje przy ul. 
Buljońskiej, pochłaniając wszystkie zabudowania, par
kany i ruchomości. Niebawem 10 posesyj tworzyło 
jedno olbrzymie ognisko, Nieszczęśliwi mieszkańcy 
rzucali się do płonących domów, aby z nich wyra
tować choć część swoich ruchomości. Sirażacy wy
nosili nawpół uduszone dzieci i mdlejące kobiety. 
Odbywały się sceny rozdzierające. Wśród nieopisanej 
paniki, łaniemu, ścisku, trzasku walących się dachów, 
piekielnego gorąca, wynoszono, co wpadło w ręce 
na ulice, zawalone zgruchotanem i polamanem mie
niem pogorzelców. Pożar trwał do godz. 4 popoł. 
Spaliło się ostatecznie 11 posesyj ze wszystkiemi 
zabudowaniami, przeważnie drewnianemi. Wysiłki 
straży ogniowej paraliżowane były przez brak wody 
i silny wiatr, pomimo to pożar w ciągu 4 godzin 
umiejscowiono. Katastrofa ogniowa pozbawiła kilka
dziesiąt rodzin, przeważnie rzemieślniczych, przy
tułku, strawy i odzieży. Pogorzelcy nocowali pod 
gołem niebem. Straty jeszcze nieobliczone.

Dziewięcioletni samobójca. Z Rzymu do
noszą : W  Gallareto powiesił się chłopak dziewięcio
letni. Sprzykrzyło tnu się życie. W ręku trzymał 
kartkę z nap isem : Yoglio m orire  (chcę umierać).

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny tulica Akademicka I. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6—9 rano i od lz  w południe do 9 wieczo
rem, d l a  p a  ń od godziny 9 — 12 w południe. L e k c y ; 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonamencie 20 et

* Repertoar teatralny. Teatr lir. Skarbka Dziś 
w sobotę „Sprzedana narzeczona", opera komiczna w 
3 aktach Smetany. Gościnny występ Ireny Bohussównej i 
A. Lelewicza; w niedzielę „ 1842—1900 czyli ostatnie wie
czory w teatrze hr. Skarbka", wielki przegląd historyczno- 
sceniczny 1. „Polonez koronacyjny", Karole Kurpińskiego I
II. „Fireyk w zalotach", akt 1 z kohiedj Fr. Zabłockiego:
III. „Zabobon czyli Krakowiacy i Górale", wyjątek z aktu 
1 opery narodowej J. -i. Kaniinskiego, muzyka Karola 
Kurpińskiego; IV. „Dainy i huzary", akt 2 z komedji Al. 
li-. Fredry, ojca; V. „Karpaccy górale", scena aktu 3 z 
dramatu Józefa Korzeniowskiego; zakończy VI. „Flis", 
opera w 1 akcie Stanisława Moniuszki, słowa Stanisława

i Bogutawskiego; w poniedziałek „1842—1900 czyli osta-
| tnie wieczory w teatrze hr. Skarbka". Program zupełnie 

odmienny; we wtorek „Halka", opera Moniuszki. Go
ścinny występ treny Bohus-ównej.

* Colosseum Thorna. Od czwartku 16 sierpnia nowy 
wspaniały program. Co was,  akt sportowy Ma r i o t ,  
humorysta.' Mi s s ’ G a 1 a I ć e, chromograficzne projekcje 
świetlne. K r o j a n k a ,  subretka. T h a l v a n e  T r i o ,  
szwedzki t reet wokalny. Ke l l y ,  żongler ekwilibrysty- 
czny. T h e  d e  F i i i  p p is , tancerze transformacyjni. 
S l c f  f e n  a n d  C r e h s ,  komiczni bicykliści. T r u p a  
a k r o h it c k a H u e b e l e  i t. d. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników L. Plohna ulica Karola 
budwikn 9. Go piątku High-Life przedstawienie.

* Kurs przygotowawczy do szkół średnich p. M. Bu- 
dznnowskiego, został przeniesiony z Hynku do domu przy 
ulicy Pańskiej 1. 23.

I * Ofiary na Jasną Górę (XIII). W dalszym
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary : P p . : Joanna 
K , ze Lwowa 1 k. 20 i i . ; Gustaw Tański ze 
Lwowa l k . ; Kaz. Sotscliek ze Lwowa 1 k . ; 
Jadw. Podhalicz ze Lwowa l k . ; W iktor ze Lwowa 
1 k . ; W. O. z Bóbrki 2 k . ; Stasia, Marja i Stefcio 
Manaczyńscy z Bursztyna 7 k . ; Aleks. Gadzińsk. 
z Czortkowa 2 k . ; Mieli. Nowaczewski z Gzortkowa 
1 k . ; Marjan Nowakowski z Gzortkowa 1 k :; An
toni Magoński z Gzortkowa 2 k . ; Jakób Szajna
z Czortkowa l k . ; Andrzej Slawarski z Gzortkowa
50 b .:  Kaz. Zalewski z Gzortkowa 2 k , ; L. P. 
J  z Olszanicy 1 k. : Zolja Glińska ze Spasa 3 k , : 
Winc. Szankowski z T lum ai: a 1 k .; A. A. ze Zło

czowa 20 k .;  M. K. ze Złoczowa 12 k . ; A. E>, 
I. M., E. Z. ze Złoczowa 8 k . ; K. K. ze Lwowa 
6 k. ; S. Wojtanowicz ze Lwowa 2 k. R a z e m  
(XIII) 76 kor. 70 h.

Poprzednio wykazano 1344 kor. 70 h. i 1 rs., 
więc razem (I - XIII) 1421 kor. 40 h. i 1 rubel.

Zmarli:
W Schwechacie pod Wiedniem, zmarł nagle na udar 

sercowy Piotr S z p o y n a r o w s k i ,  major w 26 pułku 
piechoty.

Notatki literackie i artystyc/ne.
Z teatru. Artysta lwowskiej operetki, p. L e- 

1 e w i c z , powrócił ze Szczawnicy do Lwowa i wy
stąpi dziś w „Sprzedanej narzeczonej" Smetany.

Henryk Siemiradzki, bawiąc w Warszawie, 
przyrzekł namalować plafon do foyer w gmachu 
tamtejszej Filharmonji. Filharm onja będzie też 
w Warszawie pierwszym gmachem publicznym, 
który się będzie mógł szczycić posiadaniem malow.- 
dła mistrza.

Wystawa Mehoffera. Znakomity artysta m a
larz, Józef Mehoffer, który otrzymał zloty medal na 
wystawie paryskiej, urządza w najbliższym czasie 
w Berlinie wystawę zbiorową, złożoną z 40  obra 
zów, a to 25 olejnych, a 15 pastelów i rysunków. 
Mehoffer otrzymał teraz na konkursie m. Fyibuiga 
w Bawarji, pierwszą nagrodę. Konnurs ten rozpi
sano na restaurację katedry starożytnej. Mehoffer 
otrzymał polecenie skomponowania nowych szyb 
szklanych dla mającej się odnowić katedry.

Z przeszłości królowej serbskiej.
„C o rre sp o n d an t*  pom ieszcza opis śn ia d an ia  

w  willi S aszino  w B iarritz  u  k ró low ej N ata lji. 
A u to r, p . D orlisheim , o p o w iad a  sw oje osob iste  
w sp o m n ien ia  z r. 1895. B ilet z a p rasz a ją cy : 
„Z rozkazu  je j król. m ości królow ej N ata lji" , 
p o d p isan y  był „D raga M aszinow a" p ism em  
dziecinnem , n ie w p raw n em .

— T o d am a d w oru  kró low ej — o b ja śn ia ł 
p a n u  D orlisheim  przy jacie l — kobieta  trzydzie
s to le tn ia , w dow a; u trac iła  m ęża w  sposób  ta je 
m niczy : je d n i p o w iad a ją , że sku tk iem  sam o b ó j
s tw a, inn i, że z pow odu  śm ierci nagłej. B ądź 
co bądź, w dow a by ła  w  nędzy, gdy królow a 
N ata lja  wzięła j ą  na d am ę ho n o ro w ą .

— Czy to  o so b a  ła d n a ?
— P rzedew szystk iem  m iła i sp ry tn a . Um iałt, 

zak raść  się w łaski k rólow ej tak  dalece, że je s t 
z n ią  dziś n a  s top ie  rów ności.

Is to tn ie  p an i M aszinow a była tak  sw obo
d n a  z k ró low ą, że gdy ta  podczas śn iad an ia  
p rosiła  ją  o przyn iesien ie  kilku fo tografij z je j 
poko ju , d am a h o n o ro w a odpow iedzia ła , że nie 
w ie, gdzie ich szukać, że nie w a rto  i w reszcie 
królow a m usia ła  pó jść po nie sam a.

„K rólow a N ata lja  -  pisze p. D. — je s t 
w ysoka, barczysia , silnie zb u d o w an a, piękna 
rysam i, św ieżością i zdrow iem . B ardzo  śn iadą  
i św ieża, w yraz tw arzy  w esoły, zęby o lśn iew a
jące . N a tu ra  b u jn a  i o d p o rn a  n a  cierp ien ie."

P o  śn ia d an iu  ukazał się król A leksander, 
w raca jący  z przejażdżki row erem . W szedł n ie
śm iało , m ru g a jąc  oczym a. Nie m iał jeszcze k ró 
lew skiej sw obody.

M atka p a trz a ła  na niego z uw ielb ien iem .
— K rólow a tak  się cieszy sw oim  synem  — 

o b jaśn ia ła  p an i D raga o k ropnym  akcen tem  
francusk im  — kró low a nie wie sam a, ja k  m u 
dogadzać. {L a  re ne ellę ne Suit pas gnoi faire  
pour lui.)

Nowe „endowne dziecko".
P rzy  ulicy R u e  de P a r is  w  P ary żu  o d b y 

w a się w obecnym  czasie za jm u jący  kongres 
psychologji. O sta tn ie  posiedzenie z ubiegłego 
czw artku  w prow adziło  w podziw  i zachw y t n a j
w iększych n aw e t p ro fan ó w . P ro fe so r K arol R i- 
che t p rzed staw ił obecnym  jed en  z n a jb ard z ie j 
uderzających  fenom enów  obecnego s tu lec ia . C ho
dzi tu  o m a leń s tw o  trzy  i pół le tn ie , ob d arzo n e  
cu dow ną n iem al pam ięc ią  m uzyczną. W edle  o p o 
w ieści jednego  z dzienn ikarzy  parysk ich , a ucze
stn ika kongresu , je s t to  chłopczyk u b ra n y  je 
szcze w sukieneczkę, to  rozkosznie u śm iech a ją 
cy się do  au d y to rju m , to  p o p ad a ją cy  w s ta n  
rozm arzen ia , k tó ry  p rzenosi dziecię i słuchaczów  
w k ra in ę  cudów . R ok  tem u  m ały  P ep ito  n ie
spodziew an ie, po odejściu od fo rtep ian u  m atk i, 
celu jącej w irtuozki, siad ł do in s tru m e n tu , w y
d o byw ając  zeń m elodje, słyszane przez siebie 
p rzed  chw ilą. O d tąd  s ta ry  k law ikord  m atk i s ta ł 
się czem ś n ieod łącznem  w życiu dziecka. Malec 
bez p ro feso ra  i jak iegobądź  k ierunku  w ziął się 
n a  se rjo  do n au k i i w  ciągu kilku m iesięcy 
zrob ił postęp y  zdum iew ające. O becnie g rał 
w obec członków  kongresu  szereg m elodyj z n a 
nych o raz im prow izow anych . T ru d n o  je s t do 
p raw d y  p o jąć  i ob jaśn ić  sob ie coś bardziej z a j
m ującego . R ączka dziecka o b e jm u je  ty lko pięć 
k law iszów joktaw y. Nie m ogąc w ziąć ak o rd u , chło
pczyk radzi sob ie w  cudow ny  niem al sposób , 
nie p o p ełn ia jąc  n igdy fałszu. G ra jego, p o s ia d a 
ją ca  tę n adzw yczajną  potęgę w yrazu , raz je s t 
p e łn a  uczucia, to  znów  m elancho lji i m arzen ia . 
D zieciak ten , n ie  um ie jący  przeczytać an i je d n e i 
n u ty , nie w ziąw szy an i je d n e j lekcji h a rm o n j: 
lu b  kom pozycji, od d a je  7. rza d k ą  w iernośc ią  m e- 
lod ję sob ie n iezn an ą , k tó rą  m u zaśp iew an o  lub 
zagrano , d o rab ia  do n ie j w arjac je , zm ien ia to 
nacje, jed n em  słow em  rozw ija  te m a t zupełn ie 
m uzykaln ie. N iedość na tem , P ep ito  tw o 
rzy sam  i to  rzeczy n iepośledn ie . Rzecz n iezb a
d an a , n iew y jaśn io n a . Jak im  sposobem , nie w ie
dząc co je s t bólem , o co radośc ią , dzieciak ten  
ta k  po tężn ie oddaje  najgorę tsze  .uczucia ludzkie 
zachw ytu  i trw ogi, rozkoszy i bólów  konan ia  
P o  od eg ran iu  „kaw ałka" m alec od w raca  się do 
a u d y to rju m  i uszczęśliw iony, w ybucha szczerym , 
dziecięcym  śm iechem , trzepocząc raczkam i z r a 
dości. P ep ito  R o d iig u ez  A riola je s t  dzieckiem  
zdrow em , bardzo  żyw em . Gzem genjusz o b e 
cny s ta n ie  się później, czy zdolności ducha w 
dalszym  ciągu i d ługo się będą jeszcze rozw ijać 
i do  jak ich  w yżyn do jdą — tru d n o  przesądzm - 
Dość, że m am y obraz  istnego  c u d u !

Cywilizatorzy na Filipinach.
G azety am ery k ań sk ie  o p o w iad a ją  o stre 

sznych nadużyciach , dziejących się n a  F ilip 
\ n ach . A m erykan ie , k tórzy zarzucali okrucief 

stw a T ag a lo m , sam i obchodzą się z ludności 
m ie jscow ą gorzej od dzikich In d jan . W  Ors 
q u ie ta , n a  pó łnoc od M indanao , pew ien  żołnie: 
am ery k ań sk i został n a p a d n ię ty  przez k rajow e*  
z a b ity ; m szcząc się za jego  śm ierć, oddział i
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pu łku  p iecho ty j w  O ra ąu ie ta , w ym ordow ał 80 
krajow ców , n as tęp n ie  zb o m b ard o w an o  m iasto  i 
p odpalono  je  n a  czterech rogach. A m erykan ie  
obchodzą się z T ag a lam i nie ja k  z p rzeciw n ika
m i w o tw arty m  b o ju , lecz ja k  z b an d y tam i, 
w obec k tórych  wszelkie środki rep resy jn e  są 
godziw e. Od chwili urzędow ego zakończenia 
v o jn y  i  H iszp an ią , A m erykan ie  zabili w ięcej 
F ilip ińczyków , niż H iszp an ja  w  ciągu kilkakro
tnych  b u n tó w . Niżsi oficerow ie b y w a ją  sędzia- 
mi i o p raw cam i w  jed n e j osobie. N ieraz og ła
szana byw a publiczn ie a m n estja  dla jeńców , 
ody jed n ak  b roń  złożą, w szyscy b y w a ją  w  pień 
wycięci. A m erykan ie  obeszli się też b a rb a rz y ń - 
5 Ko ze zw łokam i p rzyw ódcy  T agalów , P io  del 
F ilar. T en  m łodzieniec, o słan ia jący  s w o je m r  
w ojskam i o d w ró t A guinalda, został sch w y tan y  
w zasadzkę i zabity . Ż ołnierze am erykańscy  
ograbili go z odzienia, w szelkich kosztow ności i 
pozostaw ili n iepogrzebanym  n a  po lu . G dy ofi
cer Kiefer został zab ity  przez T agalów , jego 
k o m p an ja  w yrżnęła cały oddział k rajow ców . 
W sp raw o zd an iach  z p lacu boju p isano , że „n ie
przyjaciel został o d p a rty  z w ielkiem i dla siebie 
s tra ta m i."  A by dow iedzieć się od krajow ców , 
gdzie m a ją  b ro ń  sch o w an ą, A m erykan ie  zaw ie
szają ich na stryczku i trzy m ają  w pow ietrzu  do- 

; pó ty , dopóki p raw d y  n ie pow iedzą. T akie o p i
sy, pom ieszczone w  p ism ach  am ery k ań sk ich , nie 
są  chyba p rzesadne . Z resz tą  gen. B ates w swoim  
rozkazie dziennym , z a rz u c a . oficerom  nieludzkość 

‘•J ok ru c ień stw o , grożąc w ielkiem i karam i, jeśli 
n ie będą litościw i d la  jeńców .

Gospodarstwo, przemysł i handel
-  B a n k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie  Lwów 31 

sierpnia. (Dziś notujemy za 100 tlg . loco Lwów 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 20 i(o 15 8<L_ 
pszenica na termin 14*50 do 1 5 ' -  : J ’ylo gotowe 
12*— do 12 '50 , żyto na termin 11 60 do 12 ;
owies obroczny 12' — do 12 40 , owies na termin 
9*50 do 1 0 '— ; jęczmień pastewny 10 50 do 11' - , 
jęczmień brow. 1 3 '- -  do 1 4 ' — ; rzepak 25 50 do 
26*50; rzepak nowy — ' — do — — ; groch paste
wny 13 50 do 14 50, groch do gotowania 15 — 
do 2 4 ' — ; wyka — — do — ; bobik do
— ; hre.tzka 1 5 '— do 1 5 '5 0 : kukurydza nowa
— • — do — ' — , kukurydza stara — *— do — ' — ; 
chmiel za 56 kilo — do — — ; koniczyna 
czerwona 110 — do 120 ' — , koniczyna biała —' — 
do — • — , koniczyna szwedzka — -  do — ; 
tymoika — ■ — do — 1 —

Spirytus loco za 50  litr. golowy 19*50 do 
1 9 '7 5 ; p a r itn s  Tarnopol na termin 17 50 do 18 —.

Usposobienie niezmienne.
— W ie d e ń  31 sierpnia. (G ie łd a  :-6o- 

sow a).  (Kursa w koronach i po 50  kilogram ów ) 
Pszenica na wiosnę od 7 90 do 7 91, na 
maj-czerwiec od — —  do — na jesień  od 
— ' — do — ' — ; żyto na wiosnę od 7 41 do 
7*42, na maj-czerwiec od — ■— do — ; na 
jesień od 8 '37  do 8 3 8 ; kukurydza na m aj-czer
wiec od 6*65 do 6 '6 8 , na czerwiec-lipiec od — 
do — — , na lipiec-sierpień od 7 79 do 7 80 , 
na sierpień-wrzesień od — • — do -t1' — , na wrze 
sien-październik od — ' — do —' — ; ow ies na 
■wiosnę 1901 r. od 5 '6 2  do 5 63, na m aj-czerwiec 
od .— ' — do , na jesień -od 5*28 do 5 2 9 ; 
rzepak na sierpień-wrzosicń od 5 '92  do 5*93, na 
wrztsień-pażazierijik od 14 '60  do 14 '70 , na sty

■ czeń-luty od 14 60 do. 14*70; oicj rzepakowy na 
wrzesieó-grudzień od — — do — —. Tendencja 
słaba.

— Budapeszt 31 sierpnia. (G ie łd a  sho- 
&OWui (Kursa w koionacb i po 50 kilogr.). Pszo 
nica n- kwiecień ud 8 06 do 8 07, na październik 
Od 7 '6 6  do 7 '6 7 ;  żyto na kwiecień 7 38 do 7 39, 
na październik od 7 '07  do 7 '0 8 ;  owies na maj 
— do — ' — , na październik od 5 32 d o 5 '3 3 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 96 do 5 '9 8 , na 
sierpień od — • — do — , na wrzesień od 6 ' 15
do 6 '1 6 ; rzepak na sierpień od — ' — do — .
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna mienia. 
Tendencja bez ochoty.

-  W i e d e ń  31 sierpnia. (G ie łd a  tow a
row a). Cukier surowy od k. 3 1 6 5  do T en
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 3 1 -  do
— . Spirytus od koron 44 20 do — Ten
dencja spokojna

Proces Bresciegor
( .T e le g ra m y  „ D z ie n n ik a  p o ls k ie g o  ")

M e d jO la n  31 sierpnia.
U zupełn ia jąc pop rzedn io  w ysłane te legram y, 

donoszę w am  jeszcze z p rocesu  Bresciego n a 
stęp u jące  szczegóły:

B rosciego w sali rozp raw  p ilnow ało  sześciu 
k a ra b in ie ró w . Z najdow ał się on  w  sali w klatce 
żelaznej, w ysokiej dw a m etry . Był czarno  u b ra 
ny i m ia ł na szyi ja sk ra w o  czerw oną k raw atkę.

P odczas, gdy try b u n a ł n a ra d za ł się w bo- 
cznej sali nad  w nioskiem , uczynionym  przez 
o b ro ń cę  M erliniego, dom agającym  się odrocze-
n<ńatkZPnaWy’ Bresci czy ta< p iln ie  coś w  swoich 

acł]’ a od  czasu do czasu, zachow ującr 7Q ^ f  UŁjCioU cl u tńflOU) /j
o b r ń zam ien ia ł kilka słów  ze sw ym

m cą. P odczas czy tan ia  ak tu  oskarżen ia , ocie-
• c s ° o 'e  Bresci od czasu do czasu p o t z czoła 
1 /-daw ało  się, iż w cale nic uw aża na treść 
a k tu  oskarżen ia .

P o  odczytan iu  ak tu  oskarżen ia , w p ro w a
dzono o sali św iadków . Było ieb szesnastu . 
P rzew odniczący  zaprzysiąg ł ich. poczem  przy
s tąp ił do p rzesłuchan ia  Bresciego.

P ierw sze p y tan ie , k tó re  p rzew odniczący  s ą 
du postaw ił B resciem u, b rz m ia ło : „Czyś p an  
słyszał ak t oskarżen ia  i w iesz o co je s te ś  o skar
żony" ? Bresci odpow iada , iż w ie o co go 
o sk a rża ją  i ośw iadcza, że p o stan o w ien ie  zabicia 
króla pow zią ł po znanych  zajściach w Sycylji i 
M edjolanie. Z ab ija jąc  kró la, chciał pom ścić nę
dzę ludu  i sw oją. Zaprzecza n a to m iast, jak o b y  
m iał spo łn ików  i tv, erdzi, że działał sam  z w ła
snej woli, n ie  u legając niczyim  radom  ani n a 
m ow om .

Z ap y tan y  o bliższo szczegóły zbrodn i, od 
p o w iad a , że da ł do k ró la  tylko trzy  strzały ,
*  n ie  cztery, ja k  o tern w spom ina  ak t oskarże
nia. S trzelił z odległości trzech m etrów .

P re zy d e n t zap y tu je  go, czy ćwiczył się 
P rzedtem  w strze lan iu . Bresci p rzyznaje  się do 
b rać ' 33  3o strza łów  do tarczy , ab y  n a- 
j ,F2 ^vPraw v. D alej na zapy lan ie  p rezyden ta  
ł*k a b f ’ iż nożyczkam i i nożem  pociął kule 
vv serce  ° n e * ^dyby  Lvł n a w e t n ie  trafił króla 
k lęczały’. SP ° w °d o w ały  tak ie  rany . k tó reby  w y- 
d la tego  ■>> ' ra tu n e k . Uczynił to  także
— ° ’ ' s ,yszał, iż król m iał nosić, zaw sze.

n a  sob ie koszulkę d ru c ia n ą , a tak ie p o k ra ja n e  
kule uw ażał za śm ierte lne  n aw e t w tedy, gdyby  
głęboko n ie weszły w  ciało.

P odczas p rzesłuchan ia  Bresci’ego p rzed ło 
żył p rzew odniczący  przysięgłym  rew olw er, z k tó 
rego Bresci strzelał, o raz kule. k tó re  w ydobyto  
ze zw łok króla H u m b erla .

N astępn ie  odczy tano  orzeczenie lekarskie,
| k tó re  sp isan o  w 13 godzin po zam ordow an iu  
j króla. L ekarze s tw ie rd za ją , iż śm ierć nas tąp iła  
l od kuli, k tó ra  przeszyła serce, ale podnoszą, że 
; taże dw ie inne  kule poczyniły tak ie  spustosze- 
J  nia , iż m ogły lakże śm ierć w yw ołać.

P o  pauziu"" p rzy stąp io n o  do p rzesłuchan ia  
św iadków . Z eznania ich, p rzesłane w p o p rze
d n im  te leg ram ie należy jeszcze uzupełn ić n iek tó 
ry m i szczegółam i.

1 O to św iadek  Del S avio  A ngelo, k tóry  tak 
j sam o  ja k  Bresci m ieszkał u p an i C am biagli w 
j M onzy i tam  się z oskarżonym  zapoznał, opo- 
| w iada, że Bresci w dniu  zam achu  w ypytyw ał 
| się go, czy nie wie, k tórędy pow óz króia będzie 
i przejeżdżał. O prócz t.cgo py ta ł się Bresci o zwy- 
I czaję na dw orze królew skim , 
j O sta tn im  św iadkiem  był porucznik  k a rab i-  
| n ierów  B orsarelli z M onzy. Kreśli dokładnie1 prze- 
!' bieg całej sceny zam ach u . Z najdow ał się tuż 
; obok pow ozu kró la . Gdy Bresci strzela ł do  króla.
; św iadek  pierw szy  p o rw a ł go za kark , a Bresci 
| w ów czas zaw ołał, ab y  go puścił, gdyż nie on.
! lecz kto in n y  dokonał zam achu .
] P o  p rzem ów ien iach  p ro k u ra to ra  i obu 
| ob rońców , udzielił przew odniczący  głosu Brescie- 
| m u. Gdy je d n ak  w m ow ie sw ej Bresci począł 
! apoteozow ać. sw ą zbrodnię , p rzew odniczący  ode- 
j b ra ł m u głos. B resci m ow ę sw ą zakończył n a -  
| stępu jącem i s ło w y : „Zupełnie mi je s t obojętnym  
| w yrok, który w ydacie; zb liżająca się rew olucja 

pom ści m n ie" , 
j P rzysięgłym  postaw iono  jedno  py tan ie .
; B rzm iało o n o : „Czy G aetanow i Bresciem u udow o- 
; dn iono , że dn ia  29  lipca 1900 r. w M onzy za- 
! m ordow ał podstępn ie  króla W łoch ? T a k  lub  n ie?"

P o  w y jaśn ien iach  danych  przez p rzew odn i
czącego, przysięgli udali się na n a ra d ę  do b o 
cznej sali. B resci’ego w yprow adzono  ze sali 
o b rad .

N arad a  przysięgłych trw ała  krótko. W szy
stk im i g łosam i odpow iedzie li: tak.

B resei’ego w p row adzono  do sali, odczytano 
m u w erdyk t przysięgłych, poczem  p rzew odn i
czący ogłosi! n as tęp u jący  w yrok : W  im ien iu  je 
go królew skiej m ości W ik to ra  E m anuela  III. 
z Bożej łaski i z woli n a ro d u  króla W łoch, zo
s ta je  G ae tano  Bresci, jak o  w inny  kró lobó jstw a, 
skazany na dożyw otn ie w ięzienie n a  gaferach, 
obostrzone w ięzieniem  cslkow em , na u tra tę  
w szystkich p raw  cyw ilnych i na zap ła tę  kosztów  
procesu.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
R zym  31 sie rpn ia . A jenc ja  S tefan iego  do

nosi z T aku , że ekspedycyjne w ojska w łoskie 
przybyły  tam  w czoraj.

L on d yn  31 sie rpn ia . D zienniki w ieczor
ne donoszą z W aszyng tonu  pod d a tą  w czora j
szą, że rząd  S tan ó w  Z jednoczonych po dw ócli 
długich posiedzeniach  g ab in e tu , postanow ił w y
stosow ać do m ocarstw  fo rm alną p rośbę, aby 
zaw arły  pokój z C hinam i.

L on d yn  31 sie rpn ia . „T im es" donosi z 
S zanga ju  p o d  d a tą  o n eg d a jszą : Między jednym  
z banków  niem ieckich a w icekrólem  C hang  Schi 
T u n g  toczą się rokow ania  w sp raw ie  pożyczki 
t  m iljona tae law . G w arancję te j pożyczki m a 
ją  daw ać n iek tó re  przem ysłow e p rzedsięb io rstw a 
w icekróla.

P e t e r s b u r g  31 srerpn ia . K olum na ge
n e ra ła  R e n en k a m p fa  przybyła d. 26 bm . do 
N iusiangcsau , oddalonego  o 70 w iorst od T si- 
ts ik a r.

W a s z y n g t o n  31 sierpn ia . P rz ed sta w i
ciele dyp lom atyczn i S tanów  Zjednoczonych pó ł
nocnej A m eryki za g ran icą , zostali zaw iadom ieni, 
iż p a ń s tw a  zjednoczone gotow e są cofnąć sw oje 
w ojska z P ek inu  i zezwolić chińskiem u dw orow i 
cesarsk iem u n a  p o w ró t do Pekinu , a to  w celu 
um ożliw ien ia rozpoczęcia rokow ań pokojow ych. 
S łychać, że w ydana w  tym  względzie n o ta  ro 
syjska dom aga się, ab y  cesarzow a regen tka i ce
sa rz  dali na to  rękojm ię, iż rząd d u ń sk i gotów  
je s t  zapob iedz dalszem u rozszerzaniu się ro zru 
chów  i n iedopuścić w przyszłości do takich w y
padków , ja k  obecne.

W a s z y n g to n  31 sie rpn ia . Z d e p a r ta 
m e n tu  w o jny  donoszą o przygotow aniach  m a
jących  na celu p ozostaw ien ie  w  C hinach przez 
zim ę 5000 , a n ie  15 .000  ja k  p ierw otn ie  głoszono, 
żołnierzy am erykańskie!). R ząd  S tan ó w  Z jedno
czonych czyni to  tylko dla ostrożności, na w y
padek , gdyby się ro k o w an ia  pokojow e m iały 
rozbić.

S t a m b u ł  31 s ie rp n ia . N ajęty  przez rząd 
rosyjski parow iec L loyda „M arja T eresa" p rze
p ły n ą ł B osfor z oddziałam i w ojsk przeznaczo
nych  do Chin.

W a s z y n g to n  31 sie rpn ia . B iuro R e u 
te ra  d o n o si: R ząd am erykańsk i zaw iadom ił
przedstaw icie li sw ych zagranicznych, że od za
stępcy R osji o trzym ał notę, k tó ra  w skazuje, że 
ad m ira ło w ie  postanow ili przeszkodzić L i-b u n g - 
czangow i w skom un ikow an iu  się z w ładzam i 
chińskiem i, dopóki dziekan korpusu  dyp lo m aty 
cznego w P ek in ie  nie w yda w tej m ierze in - 
strukcyj. N ota rosyjska w yraża zdziw ienie z p o 
w odu tego zarządzenia i przeciw  niem u p ro te 
stu je . A m eryka z te in  zap atry w an iem  R osji zu
pełn ie się zgadza i z całym  naciskiem  akcen tu je , 
że L i-hung -czang  je s t jedynym , dostępnym  dla 
m o carstw  przedstaw icie lem  rządu  chińskiego i 
ja k o  tak i m usi m ieć pe łną  sw obodę skom uniko
w an ia  się z sw oim  rządem  i z kom enderu jącym  
w ojsk  ch ińskich . Z astępcy  am erykańscy  w C hi
nach  o trzym ali w  tym  duchu  instrukcje, a p o 
słom  am ery k ań sk im  w E urop ie  polecono ró 
wnież, ab y  za p a try w an iu  tem u  u rządów  w ła
ściw ych dali w yraz.

L on d yn  31 sie rpn ia . „Daily C hronicie" 
donosi z H ongkong  pod  d a tą  on eg d a jszą : P o 
low a ludności ch ińsk ie j w yniosła się z m iasta  
A m oy, w k tp rem  p a n u je  p an ik a . M iasto o p u 
stoszało. H ande l zupełn ie usta ł. Złodzieje g ra s u ja , 
na w ielką skalę.

P e t e r s b u r g  31 sie rpn ia . „P raw it. W ie- 
stn ik" ogłasza z T ie n ts in u  pod d a tą  23 b. m, 
telegram  w iceadm ira ła  A leksjew a do m in is tra  
w o jn y :

Je n e ra ł L e n i e  w i c z  donosi 19 b. m ., że

w myśl w zajem nego porozum ienia się dow ódców  , 
w ojsk sp rzym ierzonych , w ojska żadnego  m oi a r -  ; 
s tw a  dotychczas nie w kroczyły do pałacu ce 
sarskiego. U b ram  pałacu  sto ją  w arty  m iędzy- ! 
narodow e. R ząd  cesarski um knął, n iew iadom o 
dokąd. P o d o b n o  kilku chińskich m in is trów  ścię
to  tuż  przed  w kroczeniem  w ojsk sp rzy m ierzo 
nych do Pekinu . P od ług  relacyj szpiegów , w 
p o łudn iow ym  parKu znajdow ać się m a ją  bokse
rzy. P osels tw o  nasze trzym ało  się dzielnie przez 
czas oblężenia. Z oddziału  naszego pięciu m a j
tków  padło, dw óch  u m a rło  z ran , dw udziestu  
je s t ran n y ch . W  poselstw ie jed n a  o soba  z a b i
ta , je d n a  ra n n a . j

Jen era ł Leniewic-z donosi 26 bm ., że dn ia i  
poprzedniego  część, w ojsk rosyjskich zajęła bez ! 
s tr a t  le tn i p ałac  cesarski.

P e t e r s b u r g  31 sierpn ia. Jen era ł G ro- i 
deków  pod d a tą  onegdajszą  te leg rafu je  do m i- j 
n istra  w ojny  z C h a b a ro w sk a : Po dw óch s ta r-  : 
ciach 17 i 18 bm . w ojska generała  S ach a ro w a  : 
zajęły A sheche.

Z dobyły p rzy tem  7 dział, wiele am unicji i 
m oc zapasów  żyw ności. P o  naszej s tro n ie  jest 
tylko 8 ran n y ch . P om ocn ik  g u b e rn a to ra  w ojska 
i wszyscy p raw ie  m ieszkańcy uciekli.

O d k o m enderow ano  oddziały dla po łączenia 
z w ojskiem  N ikolskiom , tudzież dla obsadzen ia 
i ochrony  linji kolejow ej na w schód od A shaebc.

W 0 j  ft 2.
(Telegram „Dziennika polskiego"). f
L ondyn 31 sie rpu ia . W edług  don iesie

nia b iu ra  R e u te ra  z M asern należy każdej 
chwili oczekiwać w alnego  a taku  na L ad y b ran d . 
Do tego sam ego b iu ra  donoszą z L au renzo  

. M arąu ez : W ypuszczeni przez B oerów  na wo!
ność jeńcy  angielscy  udali się do W ate rw o lb o - 
rell celem przy łączen ia  się do w ojsk R o b e rtsa . 
K ruger i inni wyżsi urzędnicy zn a jd u ją  się w 
N elspruit.

L ondyn  31 sie rpn ia . B iuro  R e u te ra  do 
nosi z H ełvetia F a rn o  29 b m .: B uller połączył 
się tu  z F rencliem  i P olecarew em . Z jednoczo- 
nem i siłam i spędzili nieprzyjaciela ze wzgórz. 
K onna p iechota ścigała go następn ie . K onnica 
kanady jska  d o ta rła  do  V atervallster. M ała część 
B oerów  zw raca się na północ. G łów na ich siła 
dąży do B arb e rto n .

DZIENNIK POLSKI i dnia 1 w rześn ia 1900 r

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w  Austrji.
B u d a p e s z t  31 sierpnia. „ P e s te r  L loyd" 

donosi, że m in is te r dla Czech, dr. Rezek złożył 
w ręce K oerbera po rtfe l swój, w lej m yśli, aby  
stanow isko  m in is tra  dla Czech ob ją ł k tóryś z 
posłów  czeskich. G dyby się to stało, to i k tó 
ryś z posłów  niem ieckich pow ołanym  by został 
na niem ieckiego m in is tra -ro d ak a .

P r a g a  31 fierpnia. „Politik" donosi, że 
kw estja  obstrukcji n ie  je s t jeszcze rozstrzygn ię
tą . Nie w olno Czechom  chwycić się obstrukcji 
jedyn ie  p o d  naciskiem  radykalizm u i trzeba  c a 
łą  sp raw ę  raz  jeszcze g ru n to w n ie  rozw ażyć.

P r a g a  31 sie rp n ia . Dziś zb iera się ko
m ite t s tro n n ic tw a  tułodoczessiego na naradę . 
Do n a ra d y  tej p rzyw iązu ją w ielką w agę. gdyż 
p raw d o p o d o b n ie  zap ad n ie  tam  osta teczna  decy
zja co do obstrukcji.

P r a g a  31 s ie rp n ia . „N arodn i Listy" do 
noszą dziś, iż p rez y d en t m in istrów , d r. K oerber, 
w konferencjach  sw oich z p rzyw ódcam i większych 
s tro n n ic tw  w parlam encie , ośw iadczył, iż o s ta 
teczna decyzja dotychczas spoczyw a jeszcze w 
rękach  cesarza i zostanie ju ż  w krótce o p u b li
kow ana .

„N arodn i L isty" donoszą dalej, iż cesarz w 
Jaśle  p rzy jm ie u siebie w szystkich posłów  gali
cyjskich do rad y  p ań s tw a  (?).

W ie d e ń  31 sie rpn ia. „W ien er Z eitung" 
og łasza : Cesarz udzielił sankcji uchw alonem u 
przez sejm  galicyjski projektowo u s taw y  w s p ra 
w ie uzupe łn ien ia  ogrob low an ia  lewego brzegu 
W isły  n a  przestrzen i pom iędzy K rakow em  a 
g ran icą  p ań s tw o w ą .

„W ien er Ztg. ogłasza n a d a n ie  godności t a j 
nych  radców  m in istrom : b a ro n o w i Kalluwi, b a 
ronow i G iovanellem u i dr. P ię takow i.

W ie d e ń  31 sie rpn ia. C esarz zarządził 
p rzen iesien ie  pu łkow nika O tto k a ra  A lberta , ko
m e n d a n ta  pułku piechoty o b ro n y  k ra jow ej nr. 
17 w  R zeszow ie w s ta n  spoczynku i polecił mii 
w yrazić przy  tej sposobności najw yższe za d o 
w olenie. W  jego  m iejsce zam ian o w ał cesa r z 
podpu łkow nika  M aurycego N eukircha.

C esarz n ad a ł kap itanow i I kia sy A lfredow i 
P e tteschow i, oficerow i ad m in is tr. przy  kom en
dzie pospolitego ruszen ia n r. 5Q w R zeszow ie 
przy  sposobności p rzen iesien ia g 0 w  s ta n  sp o 
czynku, ch a ra k te r  m ajo ra  „ad  h o n o res" .

W ie d e ń  31 s ie rpn ia . W czoraj odbyła sio 
an k ie ta  w sp raw ach  cłowycb. R e fe ra t w s p ra 
w ie cła od cukru  m ia ła  izba h an d lo w a  p rask a  
re fe ra t w  sp raw ie  cła od  sp iry tuozów  izba h a n 
dlow a lw ow ska i p raska . P rzew odniczy ł an k ie 
cie p rezyden t izby hand low ej w  P rad ze  p. Vo- 
hankn  ; re feren tem  był se k re ta rz  tej izby Ó tto il 
W etz Pom iędzy in te re sa n tam i osiągnięto  p o ro 
zum ienie; przew ażnie p ro p o n o w a n o  p odw yższe
n ie cła od likierów  galicyjskich.

W ankiecie b rali z Galicji udział f i r m y  
Lam m  ze Lw ow a i F rankel z B iałej, o raz se k re 
ta rz  lw ow skiej izby hand low ej i p rzem ysłow ej 
dr. W ładysław  Steslowicz.

W ie d e ń  31 sie rpn ia . A resz to w an o  tu la i 
w łąściciela k a n to ru  w ekslow ego A rtu ra  K n o eo - 
fe lm aęljera i pośredn ika giełdow ego R o se n h e r-  
gera, podejrzanych  o za ła tw ian ie  różnych  oszu
kańczych in teresów .

I S C h l  31 sie rpn ia . W czoraj o godzinie 6 
w ieczorem  cesarz F ranciszek  Józef, król ru m u ń 
ski, księżna Gizela, książęta b aw arscy  Je rzy  i 
K onrad  o raz m in is te r hr. G ołuehow ski i osoby 
orszaku , udali się do F ra u e n k irc h e n  w odw ie
dziny do arcyksiężniczki E lżbiety , a w ieczorem  
pow rócili do Iscłil. C esarz odp row adził kró la  K a
rola do ho te lu .

P e t e r s b u r g  31 s ie rp n ia . G ar M ikołaj 
w yjechał w raz z rodziną do B iałow ieży, do sw e
go zam ku m yśliw skiego.

u **®t C r S b ,U r S  31 s ie rPllia - M in ister sk a r
bu W itle  w yjechał za granicę.

. . R ? y m  , 31 s ie iPn >a - W edle  doniesien ia 
dzienników  w ładze try s k a ły  n iezb ite  na to  do-

Colosseu

w ody, że is tn ia ł spisek, celem zam o rd o w an ia  
kró la  H u m b e r ta .

S t a m b u ł 31 sie rpn ia . Z w y jątk iem  ru 
m uńsk iej, przybyły  w ciągu dn ia  w czorajszego 
w szystkie m isje zagran iczn i1, celem złożenia su ł
tanow i życzeń z okazji jogo jub ileuszu  p a n o w a 
n ia . N a dw orcu kolejowym  w itali w ysłann ików  
zagran icznych  specja ln i delegaci su łtan a .

P a r y ż  31 sie rpn ia. K rąży t ut aj  pogłoska, 
ja k o b y  w  P ers ji w ybuchną! rokosz, m ający  na 
celu obalen ie  dzisiejszego szacha i posadzenie na 
tro n ie  b ra ta  jego. m niej pi/.yjaźnio u sp o so b io 
nego dla E uropy .

B u k a r e s z t  31 sie rpn ia . D oniesienie 
„A gence R o m a in e " : Na wielu p u n k tach  b u ł
garskiego pogran icza , m ianow icie w R uszczu- 
ku — w stęp  do B ułgarji naw et za należycie 
w ystaw ionym i rum uńsk im i p aszp o rtam i je s t 
w zbroniony . U rzędników  rum uńsk iego  T o w a 
rzystw a żeglugi za trzym ano  n a  p o n to n ach .

P odobn ież  w W idyn iu  nie pozw olono w y
lądow ać rum uńsk im  podróżnym . M inister sp raw  
zew nętrznych  polecił ru m uńsk iem u  ajen tow i 
w Sofji, ab y  zap ro testow ał przeciw  tym  szy
kanom .

G la s g o w  31 s ie rpn ia . U rzędow nie za
w iadom iono  o po jaw ien iu  się dżum y. P od  op ie
ką lekarską zna jdu je  się 11 osób do tkn ię tych  
zarazą .

K o p e n h a g a  31 sie rpn ia . W czoraj p rzy 
był tu  rosyjski m in is te r sk a rb u  W itle.

P e t e r s b u r g  31 sie rpn ia . W icedy rek to r 
pierw szego d e p a r ta m e n tu  w m in is te rs tw ie  sp raw  
zagran icznych , rzeczyw isty radca s ta n u  H artw ig  
zam ian o w an y  został dyrek to rem  tegoż d e p a r ta 
m en tu .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Centrum narodowe. Krakowska „Łączno.?? 

omawiajar zjazd „narodowych demokratów" we 
Lwowie, pisze między innem i:

Naprzeciwko samolubnych „Unij* konserwaty
stów i liberalnych demokratów, wyłania się i prędzej 
lub później musi w wyraźne oblec się kształty, cen
trum  narodowe, demokratyczne, katolickie. Olbrzymie 
powodzenie i rosnący wpływ niemieckiego centrum 
katolickiego i francuskiej ligi narodowej, są dostate
cznym bodźcem do wytworzenia podobnej potęgi 
ze stronnictw pokrewnych w naszym kraju. Zarówno 
w centrum niemieckiem jak w lidze francuskiej są 
rozmaite skrzydła, które jednak jednoczą się w zwar
tą falangę w sprawach zasadniczych religji i pa- 
trjolyzmu

I u nas, z okazji omawiania Zjazdu liberałów 
we Lwowie, zarysowały się w opinji publicznej naj
wyraźniej kontury przyszłego centrum narodowego. 
Niechajby ludzie, rozumiejący i praktykujący zasadę 
„w sprawach koniecznych — jedność, w wątpliwych 
— wolność, we wszystkiem zaś — miłość" zwołali 
kongres centrum narodowego, a z pewneścią mie
liby na swe usługi całą niekonserwatywną i niera- 
dykalną prasę galicyjską, a w:ęc „Gazetę Narodową", 
„Dziennik Polski". „Głos Narodu", Ruch katolicki", 
„Związek clnopski", „Echo Przemyskie", „Jedność". 
„Krzyż", „Łączność" i wiele innych.

Nie czekajmy aż żywioły przewrotu brutalną 
silą wsiędą nam na karki, lecz zawczasu rozpoczy
najmy wstępny bój za prawdę, wolność i prawo.

Proces gminie lwowskiej wytoczyli właści
ciele dwóch domów przy ulicy Skarbkowskiej, na
przeciw gmachu starego teatru, gdzie urząd budo
wniczy obniża poziom ulicy — jak wiadomo — 
dlatego, ażeby nowy gmach teatralny wydawał się 
wyższym. Obniżenie terenu uniemożliwiło dojazd po
wozów do tych domów. Roboty niwelacyjne wstrzy
mano aż do ukończenia procesu.

Oświetlenie miasta. Ulice: Leona Sapiehy, 
Kopernika, Słowackiego, Kraszewskiego i Mickiewi
cza, otrzymały nowe latarnie gazowe kuliste, osadzo
ne na kandelabrach o artystycznie zdobnych lukach. 
Płomień w ‘nowych latarniach gazowych jest jasny 
i czysty, lepszy od auerowskiego, którym oświetlone 
będą bardziej uczęszczane, a węższe ulice. Próba 
z nowemi latarniami wypadła bardzo dobrze, a uli
ce wyglądają teraz naprawdę oświetlone. Wogóle od 
czasu ustąpienia „dessauczyków" gazownia miejska 
wyrabia i gaz lepszy i bardziej stara się o postęp 
w oświetleniu miasta.

Nie jest to jednak wyłącznie zasługą magistratu 
lwowskiego, ile kierownika gazowni, p. Teodorowi- 
cza, który zaraz w początkach objęcia swego stano
wiska, miał dość do walczenia z uprzedzeniami 
i intrygami przeciw sobie. Obecnie chyba niema 
dwu zdań co do dzielnego fachowego kierownictwa 
p. Teodorowicza. Kandelabrów do nowych latarń do
starczyła krakowska fabryka Zieleniewskiego. Zdaje 
się, że już w niedługim czasie Lwów przestanie być 
oświetlany naftą.

Ruch wyborczy. Jako kandydatów z większej 
własności powiatu krakowskiego, na złożony mandat 
przez Stanisława Madeyskiego, wymieniają tutaj 
także p Dydyńskiego.

Pożar. Wczoraj o godz. 2 w nocy. wybuchł 
w Warszawie pożar w zahudowaniach stajennych, 
należących do 5 właścicieli fiakrów przy ulicy Nowo- 
lipiej. W ratunku brały udział wszystkie oddziały 
straży ogniowej warszawskiej. Tylko jedną stajnię 
fiakierską zdołano uratować. W stajni spał 23-letni 
woźnica dorożkarski, nazwiskiem Michał Traczyk, 
który dopiero o 12 godzinie powrócił do domu 
7. miasta i ułożył się do snu. Odniósł on popa
rzenia.

Pod strasznym zarzutem. Onegdaj w po
łudnie uwięziono w Kolonji pewną kobietę, jej córkę 
i dwu synów, przeciw którym istnieje podejrzenie, 
że zamordowali własnego męża, względnie ojca,* 63 
letniego mężczyznę. Trzeci dorosły syn. ratował się 
ucieczką przed aresztowaniem. Sąd zarządził, aby 
obdukcja trupa, znalezionego o godz. 5 rano pod 
drzwiami mieszkania, odbyła się w obecności żony 
i trojga dzieci.

Bonapartyści. Przed kilku dniami odbył się 
w „Salon des familles" w Saint-Mande kongres bo- 
napartystów, w którym wzięło udział około 800 osób. 
Baron Legoux wyliczał na nim dobrodziejstwa, które 
zawdzięczała Francja cesarstwu i podnosił zalety księ
cia W iktora Napoleona, który więcej, niż ktoko wiek 
inny, stworzony jest na to, ab) Francję uczynić wiel
ką, potężną i bogatą. W  tym samym duchu prze
mawia! potem du Saussy, mianowany marszałkiem 
kongresu przez samego księcia W iktora Napoleona. 
Marszalek wykazywał przytem różnice między orlea- 
nistami a bonapartystami. Pierwszych nazwał on tyl
ko świetnym sztabem bez żołnierzy, drugich armjt 
jednolitą i silną. Zasadą główną orleanistów jest 
przewaga znaczenia izb : zasadą bonapartyslów — o- 
parcie się na woli ludu. plebiscyt, jedyna instytucja, 
która może zbawić Francję. Trzeci mowea. margr. 
de la Grange. zawiadomił zgromadzenie, że przywozi

mu pozdrowienie i słowa podzięki od pretendenta, 
z którym rozmawiał w Rzymie w czasie pogrzebu 
króla Humberta. Zgromadzenie wysiało dwa adresy: 
do księcia W iktora Napoleona z wyrażeniem hołdu 
i do armji z wezwaniem, aby stanęła po stronie bo- 
napartystów.

Opilstwo w kuglji. W  ubiegłym roku 
uchwalił parlament angielski ustawę, mocą której 
sędziom przyznano prawo umieszczania w domach 
poprawy niepoprawnych pijaków. Hrabstwo londyń
skie jest pierwszem, które się do tej ustawy zasto
sowało. Zakupiło mianowicie w pobliżu Horley Sus- 
sea kawał gruntu i kosztem 300 .000  marek wybu
dowało tam zakład p iprawy. urządzony na razie na 
50  kobiet pijaczek.

Rozumna przestroga. Policja berlińska wy
dala tymi dniami tej treści polecenie : „Lat poprze
dnich zrobiono doświadczenie, że sprzedawane na 
ulicach wody mineralne, jak selterska, sodowa itp. 
wydawane bywają konsumentom zanadto zimne. Po
nieważ używanie tak zimnych wód pociąga za sobą 
bardzo łatwo poważne i długotrwałe zaburzenia w 
trawieniu, ostrzega s :ę publiczność z uwagi na obe
cną porę roku przed używaniem w ogólności napo
jów zimnych jak lód, w szczególności zaś przed uży
waniem zbył zimnej wody sodowej." W artoby i u 
nas zastosować podobne przepisy.

Amerykańska moralność. „Nie wolno się 
ściskać i całować!" - tej treści plakaty powywie
szano tymi dniami we wszystkich wozach „Brooklyn 
Rapid-Transit-Gompany." Powód do takich ogloszer 
dały skargi wniesione do dyrekcji kompanji przez 
pasażerów; wracając bowiem z wycieczek zamiej
skich pary zakochanych nie poprzestają na cichych 
uściskach dłoni, lub flirtowaniu oczymn, lecz całują 
się i ści-skają w wagonach, co oczywiście psuje 
krew poważnym „sirom" i „m .stresom ", zaawan
sowanym w latach, lub purytańskich obyczajów.

Rozwody warunkowe. Do „Żyda" piszą 
z Brześcia i Odessy, że tam przed wysyłką wojska 
do Chin. rabini mieli bardzo dużo zajęcia, przygoto
wując ii!a żon żoinierzy żydowskich rozwody warun
kowe. Rozwody takie ważnymi się stają dopiero po 
zaginieniu witani o mężu. Zdarzyło się przytem nad
użycie tego rodzaju, że żyd chcący się pozbyć żony, 
mówił, iż jest przeznaczony do Chin, i zamiast wa
runkowego, dał żonie podstępnie rozwód prawdziwy.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  31 sierpnia. 

( fr .)  Spekulanci na zwyżkę zaczynają nabierać 
śmiałości. Jak wczoraj, tak i dziś widoczne było 
znaczne ożywienie na naszym targu. Spekulowano 
w papierach górniczych, ludzież w akcjach kolejo
wych i bankowych z wyjątkiem kredytów, gdyż co 
do nich zachodzi obawa, że z masy Scbossbergerow- 
skiej za dużo wystawią ich obecnie na sprzedaż. 
Nasza giełda była dziś, co się je j zresztą bardzo 
rzadko zdarza, podporą dla berlińskiej i tamtejsi 
spekulanci potrafili dziś pod wpływem korzystnych 
doniesień z Wiednia, wywoiać lekką zwyżkę w nie
mieckich papierach górniczych. Z Cieplic donoszą, 
żt pewne konsorcjum, które nabyło rozległe teieny 
kolo Scliwaz w celu poszukiwania na nich węgla, 
natrafiło już w głębokości 12 metrów na znaczne 
pokłady. Zapotrzebowanie gotówki na ultimo zwię
ksza się. Dziś zgłoszono w tutejszych kantorach ban
ku ausiro-węgiersk‘ego nowych weksli do eskontu 
za 5 miljonów koron, ju tro  przybierze eskont we
kslowy zapewne jeszcze większe rozmiary.

>Vi0deń 31 sierpnia. Zanikniecie ąietiij pod?.. 2 ni. 30. 
Akcje aust". Zakł. kredyt. tj64'25, Akcje węp. kred.
682'—, Akcje ńuglobanku 276'—, akcje tlniunhanku 
553'—, Akcje Laenderbanku 414 50, Akcje Bankrar mu 
493'—, Akcje Bodencredit — Akcje iral. Banku hipo
tecznego — —, Akcje kolei państw. 661 50, Akcje koto 
połudn. 114'—, Akcje tratnw. lii. a) 292 —. lit. b) 
286'—, Ak'.jC kol. EtbeUial 462 50, Akcie kol. Pńin jcnoj 
60*90, Akcje kol. Czerni-ąwieckin; —' — Akcje Aipiny 
461'50, Akcji Bima Muranii 524'50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1910— tow. — , Akcje fabryki broili —'—. 
Akcie tureckie tytoniowe 2-88 59. Oblig. wąg. indpmn. 
9010, Renta majowa 97-70, A;1 sir. renta koron. 97-70, 
Węgierska renta koronowa 90 60, 56 1. listy Tow. kred. 
zierns. 90'—, 4 proc. listy Banku kraj. 92'—, 4 i ;>ót proc. 
listy Banku kraj. 99 25, 4 proc. listy Banku hip. 90'75, 
4 i pól proc. listy Banku 'JtfŚO. 5 proc. listy
Banku hiput. 1C9'50, 1 proc. fiat. iblig. propn. 95 60, 
4 proc. Gal poż. kraj. z roku 1893 90 99, 4 proć. po
życzka m. Lwowa 89'—. [.osy tureckie 106'—. Marki 
118*20. Ruble 255-50

Przyjechali do Lwowa.
dDia 31 sierpnia 1900 r 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. L. BrUckmann z Mona- 
ste rza. Hr. Dunin Łabędzki z Czerniowiec Hr. Ożarowski 
z Wysocka, Dr. T. Rutowski z Wiednia. R. Mach z Wie
dnia. H. Towarnicki z Krakowa. J. Skrzyński z Tyniowa. 
S. Chomiński z Tarnopola. M. Osuchowski z Kamionki 
Strumilowej. Dr J. Walewski z Nossowi. L. Smialowski 
ze Stojańca. F. Stanek z Wiszenki. S. Miiowicz z Rosji. 
Dr. M. Frischer z Wygody. E. Rubesz z Wiednia. J. Hu- 

i linika z Mycowa. A. Wolf z Kołomyi. B. Kunz ze Stani
sławowa. O. Sala z Wysocka. S. Cieński z Karowa.

Nadesłane.
(Rubryka tn nic pochodzi od redakcji, którą te2 nie lnerze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialnością

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
ir ts rc  Horófe foM ecy i i specjalista masażi

o rdynu je  p o d c z a s  s e z o n u . k ą p i e l o w e g o
w  K ry n icy .

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różam i'1

położone1 obok łazienek i wprost uroczego parku z a j a 
dowego i połączonej z nim o i l r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajcc;a pokoje i pomieszkania urządzone z Wiel
kim komfortom i wygodami, na dni, tygodni tub se

zony, według „ mowy.Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracją i enlaemia.
Na żądanie wysyła się remizę na stae.ę w Maszynie 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 418

Dr. Zenon Ledke
b. o r rek to r  szpitala w Husialynie, długoletni sekundarjasz 

na oddziale chirurgicznym w szpitebi powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r i i rg ic z n y e t i  
„I godziny 3 —5 popołudniu.

nr. 17 z 1 września h. r. 
wyszedł już z dmku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Pienunn irtalna we Lwowie 2 kor.,, na prowincji
2 kor. 40 hel.

p r  t e a t r  r o zm a ito śc i
pod dyrekcją

E r  n  e s t a  T  h  o  r  n  a

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p rz e d s ta w ie n ie  (w  n iedz ie lę  d w a  p rz e d s ta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wioczAi, 8yi
Si: ly bcłCścibi clo nabycie v» biurze dzienników p. Fiohni, u i,<rola Ludwika 4
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HEADON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

p r z e z  S. M.

P o w u d  tego je s t tak i, że jeżeli go p ise 
m nie zaw iadom ię w edle b iu rok ra tycznych  jego 
u rządzeń , będzie zm uszony  złożyć ra p o r t sw oim  
przełożonym  S co tlan d  Ja rd .

Z rob iłoby  to  gw ałtow ne w rażen ie  i do
p row adziłoby  do tego, że w ysoko położony 
zb ro d n ia rz  um knąłby , k tórego  ja  je d n a k  w  sw oje 
ręce dostać  m uszę. Zechciej za tem  m ojego  s ta 
rego kolegę M eltona odszukać i w yjaśnić m u, 
dlaczego tą  d rogą przychodzi do niego ta  w ia
dom ość. D elavala n ie  pow in ien  an i na chw ilę 
spuszczać z oczu. gdyż on n am  w cześniej lub 
później, je stem  tego pew ny , księżnę P . w yda 
w  ręce, o k tó re j nasi zag ran iczn i a jen c i nie 
m ogą się dow iedzieć i odkryć jak iegoko lw iek  jej 
ś ladu . Jestem  p rzek o n an y , że baw i w B oulogne 
i D elaval o trzym ał od niej po lecenie, gdy p ie r
wsza jego p ró b a  w ynajęcia  pokoju  u pani L ind- 
b e r f  w W roc ław iu  n ie odn iosła  sku tku , i że ona 
podała m u nazw isko  D ubrow skiego, ja k o  p ew n ą 
g w aran c ję  dop ro w ad zen ia  za m ia ru  do po m y śln e
go rezu lta tu . P ra w d o p o d o b n ie  rów nocześn ie  p o 
słała list pocz tą  D ubrow sk iem u, k tó ry  dziś p o 
połudn iu  m iał z tego ty tu łu  n ieprzy jem ność.

D ubrow skiego  w arjack ie  p ap lan ie  o w y
padku  z D elavalem  zgrom iłem  w ten  sposób ,

że m u  dow iodłem  czarno  na b iałem , że jeżeli 
tw ie rdzen ie  Miss M etcalfs było p raw dziw e lub  
nie, n iety lko on sam , lecz i au to rk a  po lecającego 
listu , gdyby  rzecz ta  w ydała się, podlegliby  p o 
licy jnem u dozorow i. P om im o  zaślep ien ia, zm u
siło go to  do m ilczenia, zaw sze je d n ak , sądzę, 
je s t  p rzekonan ia , że h is to rję  tę  w ym yśliła lim a 
i kazała ją  p a n n ie  M etcalfs, jak o  rzeczyw istą 
kochankow i Olgi odpow iedź. N ieszczęśliw a dzie
w czyna, n a d  k tó re j losem  szczerze ubolew am , 
p o w tó rn ie  z pew nością  zem dlałaby , gdyby  w ie
działa, że z tej sp raw y , ja k ą  m i zakom un iko 
w ała L au ra , zrob ię użytek. Jej cesarska m ość 
kazała je j pozostać w  dom u dla w ypoczynku, do 
chwili aż opuścim y W rocław , tak  więc obie 
przyjaciółki w idzieć się z sobą  nie będą, co mi 
się bardzo  podoba.

Jeszcze słów ko i je  także zechcesz w ym ie
nić z M eltonem . P o rozum ia łem  się z a u s tr ja -  
ckiem i w ładzam i, żeby zam knąw szy  oczy, nie 
tam o w ały  ucieczki C zigorynow ej A nn ie  i teraz 
zapew ne ju ż  je s t na wolności. P rzyczynę tego 
na pozór szalonego p o stąp ien ia  z m ojej s tro n y  
zapew ne zrozum iesz. M ożna na śm iało  tw ie r
dzić, że n a ty ch m ias t uda się on a  do m iejsca, 
w k tórem  p a n u je  królow a ós, księżna i zajm ie 
się p racą ; jeżeli za tem  nie będziem y mogli p o 
chw ycić nici sprzysiężenia, o b se rw u jąc  D elavala, 
o trzy m am y  je  od niej, ale trzeba  rozciągnąć 
silną czujność. A nna też zaraz po  w yjściu z w ię
zien ia  o d d a n ą  zostan ie  pod  opiekę dw u n a j
dzielniejszych naszych ludzi.

S ądzę; że to  już  w szystko, m ój kochany  
F o rtescue , m ogę cię p rzy tem  zapew nić , że

choćbyś nie m iał chęci, w ypełn ien ia  m ojej d ro 
bnej p rośby , n ie  zm ieni to  zupełn ie naszych 
s to sunków , chociaż je stem  pew ny , że odm ow a 
tw o ja  w ta d m  razie  m usia łaby  być o p a r ta  na 
w ażnych przyczynach . P osłan iec , k tó ry  ci do rę
czy ten  list, obow iązany  odeb rać  tw o ją  od p o 
w iedź, bo  sądzę, że lepiej będzie, gdy n ie bę
dziem y się ze sobą widzieli tu ta j.  W róg  m a 
ciągle w ytężony  w zrok w e W rocław iu , a  u jrza 
w szy nas, tern silniej zaciśn ie ogniw a łańcucha  
ow ych sprzysiężonych. Jeżeli tw o ja  odpow iedź 
będzie tw ie rdzącą, poszlę ci fo tografję  księżnej, 
na w ypadek , gdybyś ją  spo tka ł. R ów nocześn ie  
za te leg rafu ję  do M eltona, ażeby  n a  przybycie 
tw oje oczekiw ał. W yjeżdżam y w poniedziałek  
na Gorlic i Kiel do K openhagi, gdzie pod  a d re 
sem  naczelnika polic)i m ożesz przesłać sw oje 
w iadom ości. T w ó j Yolbort.

F ortescue  o parł się n a  krześle, ab y  się n a 
m yśleć. B yłby n a ty ch m ias t za ją ł się spełn ieniem  
p ro śb y  Y olborta , gdyby nie p ew n e okoliczności. 
T ego  w ieczora zaproszono  go do b aronow ej 
L indberg , a L au ra  m iała sposobność po m ó w ie
n ia z n im  n a  osobności.

— Pow iedz mi S pencerze, kto to  je s t ten  
Y olbort, z k tórym  cię spo tka łyśm y — py ta ła .

— S ta ry  przyjaciel, a  raczej kolega — od
pow iedział, n ie  w dając  się w dalsze ob jaśn ien ia , 
chociaż w iedział co zaszło. N ależy on  do o rsza
ku ca ra , jak o  sp raw ozdaw ca z p o d ró ży — tak  mi 
p rzy n a jm n ie j mówił.

— W cale tem u n ie w ierzę — odezw ała się 
L au ra  z pew nem  roznam ię tn ien iem . — T o  szpieg

rosy jsk i, tak  tw ierdz i lim a  i m usi o tern w ie
dzieć. P a trz , co on a  m i tu  pisze.

P rzy  tych słow ach p odała  m u list, n ad e 
s łan y  I ,au rze  w godzinach popo łudn iow ych  z r a 
tusza . W  nim  lim a  s ta ra  się u sp raw ied liw ić  
sw oje zem dlen ie i rob i p ew n ą  w zm iankę, nie 
w ym ien iając  nazw iska, o przyczynie po różn ien ia  
się je j z B orysem . D ochodzi do tego n aw e t, że 
w yjaw ia  sw ej przy jació łce fa ta ln y  udział je j 
ob lub ieńca w  w ażnej sp raw ie , ostrzega n as tę 
pnie, a b y  się strzeg ła V olborta , k tó ry  pozosta je  
w zażyłości z F o rte scu e’m. N areszcie list zakoń 
cza nadzw yczaj u p rze jm ą  p ro śb ą , ab y  je j a n 
gielska p rzy jació łka wszelkiem i siłam i s ta ra ła  się 
stawać przeszkody  V olbortow i i nam ów ić  swego 
narzeczonego do tego sam ego, gdyby  ten  czło
wiek, k tó ry  je s t urzędnik iem  w 3 w ydziale ta j
nej policji, z a p rag n ą ł skorzystać z tej b ron i, 
ja k ą  m u p o d a ł w rękę B o ry s .— Je st m i n ieco le
p ie j— p is a ła —ale n ie będzie w m ożności w idzenia 
się z L au rą  przed  sp o tk an iem  ich w  Szkocji, 
gdzie, o ile się je j zdaje , w inna szczególniejszą 
zw rócić uw agę na p rzestrogę, celem strzeżenia 
się V olborta.

— T e n  Y olbort m usi być bard zo  zły czło
wiek — rzekła L au ra , gdy je j S p en ce r zw rócił 
list. po  p rzeczy tan iu . — Jak im  szczególnym  t r a 
fem  zaprzy jaźn iłeś się tak  serdecznie z tym  p a 
nem , m e po jm uję, tern bardziej, że um iesz od 
różnić szpiega, tę  gadzinę i z tak im  poczciwym  
W inkelem  je s te ś  rów n ie  zap rzy jaźn iony .

Y olbort p rzy  m oich p racach  je s t mi 
bardzo  pom ocny  — odpow iedzia ł w ym ija jąco  
F o rtescu e .

— M usisz m i przyrzec, że n ie  będziesz iriu 
pom agał w  jego p racach , jeżeli te  do tyczą 
p rześlad o w an ia  k a p ita n a  D ubrow skiego. S ta ram  
się o d d aw n a  obo je  doprow adzić do zgody, a  z a j
m ę się tern jeszcze energiczniej, skoro  sp o tk am y  
się w  Szkocji. P om yśl tylko, że m y  z ty m  za
cnym  panem  W inkel, byliśm y zagrożeni w ybu
chem  d y n am itu , że w reszcie ta  cała sp raw a  nie 
p rzy n io sła  żadnych  rezu lta tów .

N a to  odpow iedzia ł F o rtescue , że n ie  będzie 
w cale pom agał V olbortow i do p rześladow an ia  
D ubrow skiego . N ietylko nie był w  s ta n ie  oprzeć 
się b łaga lnem u  spo jrzen iu  sw ej narzeczonej, ale 
n ad to  sam  n a b ra ł p rzek o n an ia , że pom oc ta  
by łaby  n iew łaściw ą.

S tą d  też w ynikło, że zaczął się za stan aw iać , 
ja k o  człowiek hono row y , czy po lecen ie Y olbor
ta m a spełnić w  B oulogne, lub  nie. M usiał też 
rozw ażać, czy ono  nie sto i w  sprzeczności z p ro śbą  
L au ry  i w reszcie; n a b ra ł p rzek o n an ia , że tego 
czynić nie pow in ien . W e względzie zaś n ad u ży 
cia nazw iska D ubrow skiego przez Dela w ala, w ie
dział on w szystko, co wiedzieć pow in ien  i p rze
słan ie  w iadom ości o tern  ang ielsk iem u d e tek ty 
w ow i nie s taw ało  w sprzeczności z jego p o s ta 
now ien iem , bo n ie m ogło an i szkodzić, an i p rzy 
n ieść korzyści. P o tem , zanim  udał się na sp o 
czynek, n ap isa ł list do  V olborta , w k tórym  
zgadzał się na jego  żądan ie.

(Ciąg dols&y nastąpi.)

Poleca sie HOTEL FRANCUSKI p rzy  placu M arjack im  w e  L w o w i« * ^ | 
wzoro -o urząd-,o: y 

Pokoje i d 80 centów. 307

Doniesienia rozmaite
po 1V* centa od wyraża. _

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
“  słabnę, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litograficzny. Alton! Przy* 
•zU k  we Lwowie, ul- Lindego 4.

n U  uczącej sle  we Lwowie m łedzle iy
* z dobrych domów umieszczenie, ro

dzicielska opieka, w razie potrzeby po
moc w nauce prze* doświadczonego pe
dagoga. Zgłoszenia przyjmuje Zofia Ta- 
bińska, Ges ewskiego 10. 531

C!riOW II6 klnzecrki najtaniej we fa

I. piętro.
bryce Karola Ludwika 39 

541

Naiif>7u n ia l w średnim wieku poszu- 
llttU liA julul kuje posady, udziela wszel
kich przedmiotów do ; zkół normalnych 
za skromne wynagrodzenie. Na żądanie 
konwersacja niemiecka. Łaskawe zgło
szenia pod ,C. K.* u p. W. Kosiarskiej 
ul. Słodowa 1. 7 we Lwowie.

PATENTY
’ozb&wiony obu nóg

UCZNIOWIE S i,

na wynalazki wyjednywa 
Międzynarodowe Biuro Pa

tentowe, Lwów, 14 Akademicka. 511

Woje ech S a- 
_ biński z Nie- 

nirowa, ojciec trojga dzieci, przypomina 
się litościwym sercom. 538

p flnna znajdzie nmieszczenie w domu 
r a m i a  inteligentnym z nauką gry na 
fortepianie, lub bez niej wraz i  całem 
utrzymaniem. Blższa wiadomość w ad
ministracji ,Diienn:ka Polskiego*.

lin  rtlinuiin *1' as niższych i średnich 
UuAIIIOWIu znajdą umieszcz nie z csłem 
utrzymaniem, tudzież rodzicielską opieką 
prey rodzinie zajmujące! się wychowa
niem dzieci, w domu przy placu Akade
mickim 1. 1, I. piętro w oficynie, drzwi 
nr. 14 A.

najlepsze umie
szczenie wraz z opieką i 

pomocą u wytrawnego pedagoga. Bliższa 
wiadomość w biurze W. P. Gawlikow
skiego ul. Halicka 1. 10. 513

llf>7llinwiR szki * średnich znajdą umie- Uu&łllUWIB szczenię i rodzicielską opie
kę po umia kowanej cenie, w domu pod 
1 12 przy ulicy Teatyńskiej 1. drzwi 5.

3-m iesiączna s u c z k a m i ds0‘-gp? " ;
dania. Zarżą 1 Wybranówka. 524

J f ' 13- «  ■ żelazne, składane pozjr 5 z j, kami
orzechewo lakierowane po złr. 12, 14, 16, 
18, VI'. M/lŁrlAGE sprężynowe po złr. 
12-50. ŁÓŻECZKA dziecinne po złr. 12, 

14, lo, 18 poleca 
P IO TR  CHKZĄ8TOW SKI 

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
695 1 (naprzeciw katedry)

Pilja: Tarnopel plac Sobieskiego.

711 p ł  P^ł tf I n i e z r ó w n a n e j  dobroci 
I II lila  kilo W i l l  I aromatycznej, do na-

in ^ ^ L e o ia r i la  SMieja
Lwów, Batorego 3. — Filja, ul.ca 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości 451

Produkt ełasny, czysty, o wysokiej 
zawartości tłuszczu

Mleko i śmie ankę
w zamkniętych flaszkach

dostawiamy coizien&ie do domów.
Dostawa bezpłatna zamówienia przyjmuje

MLECZARNIA PRZEWORSKA
LWÓW, ul, Hetmańska 8 hotel Victoria. 
Ceny z dostawą za litr: Mleko świt 
10 ct. — Mleko zbierane 4 tt. — Smie- 

709 tanka po 28 i 36 ct.

Nowo otworzony Zakład pegrzebtwy

„ S te l l a '£ Słotołowicza W atow a 11
unądza pogrzeby tak najwspanialsze 
jakoteż i najskromniejsze o 25"/0 taniej 

niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe.

000000003000
„W esoły grajek11
ua fortepia-t wydany nakładem .Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 oŁ) Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Cmifluaa Lwów ulica Aka- 
nistracji OlniyUM demicka 10

oooooooooooo

Zm iana Lokalu.

Magazyn I pracownia rękawiczek
JOZEFA KOPACZYŃSKIEGO

przeniesioną została do domu Wnego 
Pana Bałłabana

L w ó w  ulica W atowa nr. 7 .
Poleca dla P. T. Studentów  obojczyki 

688 i rękawiczki.

Do baicoiaiiia pszenicy!

S i n y  k a m i e ń
i

Bajcę zbożową Dupuy’a
w paczkach z przepisem użycia 

polecają

J.Frieflricli i i  BescccK
671 L w ów

u l ic a  H e t m a ń s k a  1. 4.

18T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFEBA
ulloa rybm ialtk s I. 12, dom w ła tu y , 

m oina doat 6 oodzlaunla o . . d z ia ła  8. ran o  
■ W  go rąaa  ónladaula "0 0 0  

C E N N I K :
Plaozod w lep rz iw a  z k a fn o tą  . 15 ol.
S lakauo p łu o k i . . .  12 „
Flaozkl ........................................................12 „
N óika olo lęoa z ohrzanom  . 10 „
K lałbaaka z ohrzauam  . 6 „
K a w i o r ................................................................ 20 „
Dblad w abouam enola . . 40 ,,

W azelkle nap itk i w najlopozyob gatunkaoh 
po oouaoh uajumlarkowartazyoh; dla pewuodol 
io  poohodzą z m ila] r u rso ji, d a ję  odbior
o m  znaozbl. N ajlapoza WINA po oonaoh naj- 
ładozyoh, pooząwazy od 40 o t. litr .

wyoobiom p o w aia a ltm
N aftu ła  Toepfer.

Winogrona deserowe kilowy kasz
kor. 3. 0.

Brzoskwinie
Owoce deserowe, : X k i

5- 
izrk 

5023
wielkie, szlachetne, 5 ki
lowy koszyk kor. 5.—.

według 
. 5-kilo-

wy koszyk kor. 8.—. 
wszystko franko za pobraniem do każdej 
poczty pod gwarancją, dobrze opakowa

ne, — koszyki gratis.
Petrovits i Pantits

właściciele winnic, W ersobetz (Węgry).

Rękawiczki
Damskie i męskie prawdziwe aVlctorla* 

podwójnie stebnowane cd 1-50.
RĘKAWICZKI wizytowe, teatralne i balowe 

prawdziwe kozłowe od 1-80, Pęta- 
wiczki a. nbe Napj e, Antylepy, Jelenie, 
ta m ie  od 1-50

Jedyny skład dla całej Galicji prawdzi
wych T i c t u r l a  rękawiczek.

Górski i Szydłowski
711 Lwów, plac Marjacki 8.

a.-
OT

„Te, które kochać umieją
sensacyjna powieść 

P I O T R A  S A L E S A
( z  francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 

MT* po ao centów.

r r w r w r r w w r * W W YW YITY

5-kilowy koszyk szlachetnych, słodkich 
winogron deserowych 4 k ron, -■ 5 kilo 

świeżych pomidorów 2 kor. 80 gr., 
rozsyła franko za pobraniem 697

JAN S TEFANOWi ć
dom eksportowy owoców, jarzyn i wina 

Ung. Weisskirchen (Sttd Ungi: n).

j C b p p p p p p p p p p l

Zwraca się uwagę Szan. Zarzą
dów dóbr, klasztorów, folwarków, 
gorzelń, browarów, oraz większych 

zakładów przemyjłowycb,

że prawdziwej

PY R O L IN Y
najodpowiedniejszego środka do 
Świecenia którego stosunkowo do 
nafty o 5 0%  m n ie j  wychodzi, 
przyczem nie kopci, daje jasne i 
spokojne światło i jest bezpiecznym

bo blezapalnym,

WYŁĄCZNY SKŁAD prawdziwej 
PYROLINY znajduje się tylko u

Alojzego Hiibnera
665 Lwów, Rynek 1. 38.

Prospekty i cenniki na żądanie bezpłatn:e.

P e r f u m e r j e
w fi ikonach i na weąę

M y d ł a  t o a l e t o w e
we wszystkich zapachach

Kosmetyki i pomady
PR Z Y B O R Y  TO ALETOW E

Grzebienie 
Szczotki, Szczoteczki 

G ą b k i  t o a l e t o w e
poleca 667

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

K a w ę
familijną wyśmienit? (zieloną) aro
matyczna wydatną \ ', kilo 68 ct.

Ć E  Y  L  o  nr
bardzo grube ziarna */* k. zł. 1-08.
Uorłinłn w w“bo/nym gatunku, 
IIGIUaiG świeżego transportu, l/« 
kilo od 40 ct. — WyslewkI z naj 

lepszych herbat */» kilo 35 ct 
poleca jedynie

Z. ZADURDWICZ i Spółka
Lwów, ul. Akademicka 6. 

Kawy 5-kilowe woreczki wyseła- 
my franco. 707

OOOOOOOOOOOO

I— J

Jan s i i i M i  io inllT is
OOOOOOOOOOOO
p o 
leca

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p ism o  h u m o r y sty c z n e

„ Ś M I G U S ”
wychodzi we Lwowie dwn razy m ie

sięcznie 1 i 15.
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

ua która składają się humoreski, wiersze, 
■enelogl, dswolpy, trawestanje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze ntwery 
fortepianowe zaańyoh kempezyterów pe(- 
skleb I zagrailoznyob.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten trierze sobie piękna 
albm .

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprosi 
do Administracji .Smignsa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

n P P P P P P P P P P t

BASOM
( P ł y w a l n i a )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z od p ływ ającą  ciągle w o d ą , s to so w n ie  ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerw ca

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

Ula panów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.
W niedziele i święta od godziny 6 rano do S po połndniu.

D la  pań tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pól do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje IŁ ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 3  zł.

Nauki pływania udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenu), 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennio od godz. 6 do 9 rano. dla pań od godz. 9 do pó^^2 w południe.
SW * W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rans de 8 wleczerera.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
De Lwewa przyebodzą:

t  Krakowa (2-31*, 9-45 noc) 
z Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
z Taraopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałowa 
z Jarosławia . . . .  
t  Czemiowiec-Itzkan . .

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyro w a , Suchej (t) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B ełżca..........................
z Rawy Rnłkiej I Sokala
z i a n o w a .....................
z Brzuohowic . . . .  
z Zimnej Wody 7-10 r. 1

rano przedp. popol. wiecz. ■oc Ze Lwewa edehedzą:
610 8*50 1-35* 545 8-40* do Krakowa (8*40 rano)
8-85 8-uO 2-35* 5*40 10*30 do Podwołoczysk z gł. dw.
8-12 7*40 2-20* 617 10*12 .  z Podzamcza

2*35* 10-25 do Tarnopola - Kopy czy niec
3-30 2-35 5*40 do Borek W.-Grzyujłowa .

11*45 do Jarosław ia .....................
6 a0 11*56 1-45* 5*55 10*00 do Czemiowiec-Itzkan .

12*20* do Chodorowa-Podwysok. .
8*05 10*86 do S tr  ja, Ławocz., Bndap.
8*0&t 1*45 10*35 do Stryja, Chyr., Suchej (t)
805 1*45 12*05 do Stryja, Stanisławowa

5-65 do B e ł ż c a .........................
600 8*15 314 6*55 do Rawy ruskiej i Sokala
7*45 1255 8-288 9*280 do Janowa / 9*12 wiec. fi
6*46* 8*15 7*24 8*50 do Brznchowic 2*51 '  a. i.
6*10 9*00 11*15 5-45 8*49 do Zimnej Wody 8*20 '

rano przedp. popol. wiecz.
4-15 8-20 2*55* 6*20
6 20 9-25 1-55* 7*10
6-48 9-42 S.08* 7*33

9-85
9-35 1*55*

880
6*85 9-55 2*45* 6.10
6-30 9-45 2-45*
6-25 6-25

9-00t 8*05 7*001
910 7*00

10-20
10-20 7*25

9-15 1'20+t 315 6*184
b-45* 10*10 2*16* 7*48
410 8*45 5*26 6-40

noc 
fl 0-50 
112 40 
11‘00 
1123 
1110 
1100
I10-4P 
12 51

* Pociągi pospiesuu (Sahnellzdge); g od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 to dzień, n od 1|5
•  od 1/6— 15/9 ♦  1/6—15/9 w dni powszednie; t t  0<* 1/8— 15/9 w niedziele i

i od 18/9—30/9; 0 od 7/5 10/9.
Peciąg byskawiezay odchodzi ze Lwowa o godzinie 8*80 rtno ; przychodzi do Lwowa o godsini* 8*1 wioczór

-15 /9  w niedziele i 
święta; gg od 1/5

(# 10+1 
IS -a s ił
8*26

10*60
święta;
— 81/f

r  00000000000000001000000030000000  a c o o c o o o o o o c t  
Z a ł e u e n y  w  r a k u  1 8 9 S .

D O M  B A N K O W Y  i  K A N T O R  W Y M I A N Y
12 pod firmą:

AUGUST SCHELLINBERG i SYN §
we Lwowie, nlica Karola Ludwika liczba 1, 2

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety ttp. 5

oraz Losy na spłaty miesięczne §
J g Ę T  Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach n  

miesięcznych. O
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3*40 o  

na prowincji koron 3 60. d
looaooocooooooociaoaooooaooaoo/ ooooooooooooocoao

0 9 *  P w r  u l i c y  S z p i t a l n e j  1. S
odbędzie się w Sobotę dnia 1. w neśn la  b. r.

Wielkie Przedstaw ienie Nowości Anerykaiiskiego Bjrki
„ H I P P O D » O M “  6S9b

I występ sławn«j artystki bambusowej Miss Angiolina. Atrakcja pierw
szorzędna, jeszcze nie widziana.

I. występ podwójnych JoDglerów Ekwilibrystyeznych Ths CRISPIN atletą 
championowy A. Jagendorfer jr. z Wiednia.

W Niedzielę 2 przedstawienia — Kasa otwarta o godzinie 6 wieczó*- 
Początek o godzinie 8-mej wie-zór ~

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9

Ogłoszenie licytacji.
Dnia 18 września 1900 o godz. 11 przed południem odbędzie się 

w M o n d z e l ó w c e  stacja kolei Potutory 1 ib  Mant><turzyska, sprzedaż
przez licytację z wolnej ręki stadniny, rasy angielskiej i pól krwi. 
Bjdą sprzedane 7 ogierów pełnej krwi, 6 klaczy pełnij, 16 klaczy 
pół krwi i około 50 sztuk młodzieży poniżej lat 4. 716

Zarząd dóbr Mondzałówka. 
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9

Handel herbaty i kaw y

E D M U N D A  R1EDLA
we Lwowie, plao Marjacki I. l a

poleca

HERBATĘ mm MAJOWEGO
i * bezpośrednio z Chin 'prowadzoną

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Ca>Ba cz a rn a ....................................Nr. 1% kg. zł. 1*60
8«Jf>fcaaf »  .....................   2 „ „ „ 2*—

„ „ zbioru majowego „ 8 „ „ „ 8*—
Kayssw  ..........................  „ 4 „ „ „ 4*—
Melaage de Londres . . . .  ,, 5  .......... v —
WyslewkI z własnych herbat ....................... „ 1 * 8 0

w m a t a  „ z najlepszych herbat.............................  1*60
Ceny herbaty oznaczono za kilo w paczkach po

15 %  %  i .  luk.
Cenniki wysełam na ząaaele franco.

ooooooooooooooooooooooot
Z ces. króL nprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
oes. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dwora

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

M r  i w tiM lk ie in n e  w yrob y
poleca najtaaięj faudel

Jana Riedla
w e  L w o w ie .  10

Csey hartowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielewych i publicznych

Odpowiedzi”lny za redakcję: Or. Kazimiora Ootaozowoki-Banińaki. Właściciele i wydawcy : Dr. K. Ci tasa  rai .-Baraki i^Milaki i Sp. Z druanu K. gchaiitta i Sp. pod sarządcii St. Piot -wakiefo.


